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Podczas defilady wojskowe) w Madrycie ko mnnitd rzucili bombę przed trybunę 
Prezydent* Republiki. Na zdjęcia widzimy zlamene »zwndrony detilujęcej kawaler]! w 

cli will po wybuchu*

Wielo tyńęczn* tłumy manifestowały na cześć król* Wiktor* Emanuela, który przybył 
do Medjolanu.

Z Neapolu wyjech»lo pięć tysięcy żołnierzy aa front wioski w A fryc*

Abisynski następc* tronu, którego popierają 
Włosi przybył już do Addis-Abeby celom 

objęci* rządów po ustąpieniu negus*

Fu ad I, król Egiptu, um*rf

Na ulicach Warszawy pojawiły się wozy ciężarowe na gumowych kolach. Przyczyni się 
to, przynajmniej ciętciowo, do zmiejszenia hałasu ulicznego.

P O C H O D Y  Ż Y D I W S K I a
Przyzw ycza jen ie  jest drugą naturą; J 

to  te ż  to, do czego  p rzyzw ycza iliśm y I 
się, w yda je  się nam rzeczą  całkiem  j 
naturalną.

Oddawna przyzw ycza iliśm y się już 
do tego, że  żydow sk ie  organizacje o 
c fa ra k v ir ze  półkom unistycznym ma­
ją  tnorność urządzania w  pew ne dni 
—  np. w dniu p ierw szym  maja —  u- 

roczystych  pochodów  p rze z ulice pol­
skich miast. N ik ogo  w ięc  w Polsce 
n ie zdziw iło, z e  pochody tak ie odbę­
dą się  ua p ierw szego maja rów n ież 

i w  roku bieżącym . Że  np. w  W a r ­
s za w ę ,  it'»l-Ly państwa, pochodów  

tak ich  odbędzie się aż pieć. Organi­
zacje żydowsk ie „Bund", „Poa le-S jon  
p raw ica” , „Poa le-S jon  lew ica ” , „Poa - 
le  - Sjon ak tyw iści” , o raz „N S P P ”  

u tw orzą  samodzielne korow ody, m a­
szeru jące innemi ulicami.

1 Zobaczym y w ięc  na ulicach W ar- 
[ szaw y i  w a r te zespoły  żydowskich  
| organizotyj, k tóre  są n iew ątp liw ie 

silnie p rzesycone wp ływ am i komuni­
sty rznemi. k tórych  naw et urzędowe 
ob licze  ró?ni się od  stuprocentowego 
komunizm li jedyn ie bardzo subtelne- 
nn occieniam  p rogram ów  i  taktyk i: 
jak  w iadom o bow iem , organizacje te 
tra ja r,k*i,iz biegunowo przeciw ne 
pot>'ć{dy na ró ’ ne sprawy żydowsk ie 
{p-łzt 'yw ny, łub negatyw ny stosunek 
do Palestyny, taktyka na gruncie pa ­
lestyńskim i  t. p.) —  dopraw dy je ­
dnak trudnoby b y ło  w ykazać  istotne 
różn ice m iędzy niem i wszystkiem i, 
o raz m iędzy niem i a  komunizmem —- 
w  poglądach i taktyce  na gruncie pol­
skim i w  odniesieniu do spraw  p ol­
skich.

Poch ody te będą stanowić jawny i

urzędowo uznawany pokaz si­
ł y  tych  żydowskich, z  pewnością 
nie mających w obec  państwa p o l­
skiego całkiem  czystego sumienia 
organizacyj, W  pochodach tych 
weźm ie  n iew ątp liw ie  rów n ież udział 

instytucja „odd zia łów  porządko­

w ych ” , oddawna m ających w  Polsce 

w  dniu 1-ym maja uznane praw o oby­
w ate lstw a i p rzyw łaszczająca sobie 

w  czasie pochodów  coś w  rodzaju 
funkcyj policyjnych. U lice : D zika 
(przepraszam : Zamenhofa), Gęsia,
N a lew k i i  t, p., już i  w  dni pow szed­
nie n ie mające zbyt polsk iego ob li­
cza, w yglądać będą w  okresie pocho­
d ów  tak, że  gdyby n ie n ieliczne mun­
dury polsk iej policji, oraz polskie 
(częśc iow o) napisy na szyldach skle­
pow ych, trudnoby b y ło  uw ierzyć, iż  
są to  w ielkom iejskie, śródm iejskie

u lice w  sto licy  zgoła  nie żydow sk ie­
go państwa.

S kierowanie pochodów  żydow sk ie­
go radykalizm u w  ulice warszaw ­
skiego „gh e tta ”  jest już dużym 
krokiem  naprzód w  porównaniu do 
stanu choćby w  zeszłym  roku, gdy 
bojów k i żydow sk iego „Bundu”  (trze­
ba b y ło  w id zieć  karne zastępy tych 
m łodych postaci w  skórzanych kurt­
kach, jak że  przypom inających posta­
c ie  kom isarzy i  „czek is tów ”  sow iec­
kich!), m aszerow ały p op rzez K ra ­
kow sk ie Przedm ieście, N o w y  Świat, 
M arszałkowską.

Usunięcie żydowskich  pochodów  z 
polskich dzielnic miasta, jest już 
w ie lk im  postępem ,ale niepodobna za­
pomnieć, ż e  ulice D zika  (p rzepra­
szam : Zamenbofa), Gęsia, N a lew k i

i  t. p., te ż  le żą  w  Polsce, te ż  le żą  w  
śródm ieściu polsk iej stolicy.

D efilady zorgan izowanej s iły  fi­
zycznej obconaro-.iowego radykaliz­
mu n iekon ieczn ie by łyby  na miejscu 
naw et w  państwie, rządzącem  się za ­
sadniczo skrajnym liberalizmem. D e­
filady te  budzić muszą tem w iększe  
zd ziw ien ie w  państwie, w  którera 
„narodow ość panująca" n ie na w szy­
stk ie rodzaje manifestacyj »może so­
b ie  pozw olić , w  k tórem  np. od  daw­
na nie było  ani w ie lk ich  pochodów, 
ani w ie lk ich  w ie ców  pod  go lem  nie­
bem narodowców .

Społeczeństwo polsk ie ma nadzie­

ję. że  żydowsk ie pochody już nigdy nie 
w rócą  do śródm ieścia stolicy, ż e  się 
zamkną w  dzielnicach żydowskich  i 
ż e  tam z roku na rok  topnieć będą 
organizacyjn ie i  liczbow o, a ż się  sta­
ną „ze rem ”



Sir. 2

Jeden z  publicystów  francuskich 
stw ierdza „zdum iewającą obojętność 
w yborców  w obec .wszelkich proble­
m ów  jako cechę znamienną obec­
nej kampanji w yborcze j w e  Francji. 
M ięd zy   ̂tym i problemam i —  zagra­
nicznymi, ustrojowym i, finansowymi 
i; b  d. a w yborcam i niema praw ie  
żadnego związku. W yb orca  ustosun­
kow uje się do kandydata jedynie w  
p łaszczyźn ie —  że  się tak  w yrazim y 
—  św iatopoglądowej oraz w  p łasz­
czyźn ie  sentym entów osobistych.

„Ś w ia topogląd " a  raczej —  jak 
Francuzi m ów ią —  etat d  esprit —  
czyn i Francuza zw olenn ik iem  albo 
praw icy, a lbo lew icy. T e  dwa m ity 
działają od czasów  W ielk ie j R ew o ­
lucją na m asy w yborców  z n ieza­
chwianą silą. C ałe Połudn ie Francji 
jeet tradycyjne lew icow e, radykalne i 
socjalistyczne. N a jwp ływ owszym  dzień 
n ik iem  jest tam radykalna „D epeche 
de  Tou louse", w łasność rodziny o- 
becnego prem jera Sarraut'a. Drobni 
w łaśc ic ie le  w innic w  Nar bon ne w y ­
b iera ją  od  la t przyw ódcę socjalizmu 
Leon a  Biuma choć są przeciwnikam i 
ko lek tyw izac ji. D ziała na nich popro- 
stu m it lew icow y. P a ry ż  jest od«*afe- ■ 
r y  Dreyfussa „p raw icow ym ”  i  coraz 
bardzie j nacjonalistycznym  ale  p rzed ­
m ieścia tw orzą  „c ze rw on y pas", opa­
nowany p rzez komunistów. D eparta­
m en ty wschodnie, b lisk ie.gran icy nie­
m ieckiej, głosują w ięce j narodowo niż 
centralne. G eogralja  polityczna Fran­
c ji jest od la t ustalona. Zachodzą w  
n iej p rzy  wyborach  ty lk o  nieznaczne 
zm iany a le  one właśnie decydują o 
zw yc ięs tw ie  praw icy, lub lew icy.

Dzisiaj, podobn ie jak  w  r. 1924 i 
1932, w ia tr w ie je* w  żagle lew icy. 
P rze c ię tn y  w yborca  francuski, c ier­
p iący  spowodu kryzysu, braku tury­
stów , taniości pszen icy i  w ina, do­
tk n ię ty  wzrostem  podatków , za  w szy­
stko  odpow iedzia lną czyn i „p raw icę ” , 
sym bolizującą w  jego  oczach  wogó le  
w a rs tw y  zam ożniejsze. N ic  to, ż e  w  
rząd zie  p. Lavata  zasiadali także  ra- 
dyka li, z  p. H errio tem  na czele, p o ­
dobnie zresztą, jak  w  poprzednich 
rządach; FIandin 'a i  Doum erguea. 
H errio t i  radykali n ie  ponoszą za o-

Front L u t e y  we Francji
becne brak i żadnej w iny, bo oni są z  
„ le w ic y ” .

K oz łem  ofiarnym  jest „ faszy ­
s ta " Lava l i  jego  praw ica. Rzuco­
no głupie, dem agogiczne basło, >ż 
Francją rządzi 200 rodzin kapitali­
stycznych i  że  tę  „dyk tatu rę  now o­
czesnego feudaiizm u" trzeba obalić. 
Kandydat le w ic ow y  oczyw iśc ie  p rzy ­
sięga, że  z  tym i feudałam i będzie 
wa lczył, ż e  odb ierze ira p rzedew szy- 
6tkiem Bank Francuski, k tó ry  zosta­
nie upaństwow iony, p rzem ysł w ojen ­
ny, w p ły w  na w ie lk ą  prasę i  t. p . N ic 

. z  tego  po w yborach  n ie będzie, gdyż 
jeśli gdzie, to  w łaśn ie w e  Francji pa­
nuje kult własności. A le  urny sto wość 
przecię tn ego  Francuza tak  już zosta­
ła  urobiona, że  reaguje n iezawodną 
sympatją na piękne i  dźw ięczne hasła 
o równości, spraw iedliw ości, w o lno­
ści, pokoju, humanitaryzm ie. Żadne 
rozczarow anie  nie zd o ła ło  dotąd 
w p ływ u  tych  haseł osłabić, W  tem  le ­
ży  siła lew icy . ,

O becn ie hasła te  podawane są w y ­
borcom  w  sosie antyfaszystowskim . 
A n tyk le ryk a fizm  przestał b yć  m od­
nym. T rzeba  stw ierdzić, że  naw yk ły 
do ustroju w olnośc iow ego (bo szero­
k ie  sw obody posiadała Francja już w  
epoce  burbońskiej), obyw atel francu­
ski przyjm uje z  oburzeniem  myśl, iż ­
by Francją można rządzić dyktator­
sko. T en  jego w stręt w yzysku je w  
sposób niesum ienny agitacja Frontu 
Ludowego. P rzyw ódcy  Frontu w iedzą  
dobrze, że  poza  małerai grupami 
„fransistów ”  i  „So lidarności Fran­
cuskiej" żadne stronnictwo francu­
skie i  żadna z  w ie lk ich  lig  narodo­
w ych  ń ie dąży do faszystow sk iej d y­
ktatury w e  Francji. Np. p raw icow a 
Federacja Republikańska p. Ludw ika 
M ariń ‘a ogranicza się  do żądania ta ­
k ich  za led w ie  przem ian ustrojowych, 
jak  p raw o prezydenta rozw iązyw ania 
Izby, proporcjonalność w yborów , 
glosow anie kobiet. N iew ie le  dalej (re ­
ferendum) id z ie  p. Tard ieu , s ze f p ra­
w ego  centrum, k tó ry  zresztą  obecnie 
demonstracyjnie n ie kandyduje 
„K rzy ż e  Ogniste”  m ają program  m ęt­
ny, zdaje się, że  w idzia łyby jednak

chętnie zn iesienie odpowiedzialności 
rządu p rzed  parlamentem . A le  i  
„K r z y ż e  ■ Ogniste”  n ie w ystaw ia ją 
w łasnych  kandydatów, zapow iadają 
jedyn ie udzie lenie swej pom ocy kan­
dydatom  patrjotycznym  i  uczciwym, 
b ez  w zględu  na ich zabarw ien ie par­
tyjne.

Zręczna i  niesumienna agitacja 
w m aw ia w  w yborcę, ż e  m a ratować 
Francję p rzed  faszyzmem . T w o rzy  to  
wym arzoną p latform ę w yborczą  dla 
koa licji radykalno - socjalistyczno - 
komunistycznej. Jak ież inne hasło 
m ogłoby p ołączyć  drobnomieszczań- 
skieb radykałów  z komunistami, jeśli 
nie hasło obrony wolności p rzed  gro­
żącym  zam achem  faszystów ? W  dru- 
giem , ściślejszem  głosowaniu, dnia 3 
maja, ca ła  lew ica  głosow ać będzie 
solidarnie na tego ze  swych  kandyda­
tów , k tó ry  26 kw ictan ia uzyskał naj­
w iększą  ilość  głosów . Kom uniści zd o ­
będą głosy radykałów , a  radykali 
głosy komunistów. B y le  „uratow ać”  
republikę przed  nieistniejącym i faszy­
stam i! N ic  to, że  po w yborach  koa- i 
lic ja  ta  ro z lec i się  odrazu z  braku

pozytyw nego programu. Chodzi o 1 siedmiu kontrkandydatów... także 
zdobycie w iększości lew icow ej w  Iz- p raw icow ych l Jednak ostatnie w yda-
bie.

Ce le  tego  m anewru są jasne. M o ­
skw ie za leży  ogromnie na tem, by  
nowa Izba Deputowanych m iała w iek  
szość za  paktem  francusko-sow ieckim .

dec iła  w ię c  komunistom francu­
skim stw orzyć  z  resztą lew ic y  F ront 
Ludowy, k tóryb y  un iem ożliw ił w  
p rzyszłości po litykę  Lava la . W e  
Froncie tym  komuniści są elem en­
tem  animującym i  bojowym . Oni te ż  
conajmniej potro ją swój dotychczaso­
w y  stan posiadania w  Izb ie  (10 p o ­
słów ). S w ą solidarnością w  wyborach  
ściślejszych Front spodziew a się zdo­
b yć  oko ło  350 m iejsc —  na 618 —  w  
nowej Izbie .

P raw ica  id zie  do w y b o ró w  rozbita, 
jak  zw yk łe . Ponadto b ez  w ie lk iego  
p rzyw ódcy. W yb ory  jednomandato­
w e  ułatwiają in flację kandydatów  lo­
kalnych. T a k i np. Kerillis, red. p o li­
ty czny  „E cho  de  Paris” , n iestrudzony 
s ze f propagandy stronnictw  praw ico­
wych , m a p rzec iw  6obie w  N eu illy

rżen ia n ieco po lepszy ły  szanse praw i­
cy, Okupacja w ojskow a Nadrenji 
p rzez N iem cy  i  n iepowodzenie akcji 
protestacyjnej rządu lew icow ego  Sar* 
rauta, bankructwo L ig i N arodów , 
w reszc ie  fakt, ż e  Sarraut musi kon ty­
nuować filow łoską p o lityk ę  Lavala, 
tak  nam iętnie p rze z F ron t Ludow y 
zwalczaną, —  to  wszystko zrehab ili­
tow ało  p o lityk ę  zagraniczną praw icy. 
D oszło  do tak iego paradoksu, że  p rr- 
w ica  występuje obecnie bardziej p o ­
kojow o, n iż pacyfistyczna z  zasady 
lew ica. H asło: „zw yc ięs tw o  lew ic y  o - 
znacza pokó j” , k tóre  dom inowało w  
w yborach  r- 1932, poszło  do lamusa.

Ponadto w ydarzen ia w  H iszpanji o t 
tr ze źw iły  już w ie le  g łów , zbytn io  pa ­
lących  się do  kollaboracji z  komuni­
stami,

Jednak w  w yborach  niedzielnych! 
zw yc ięs tw o  Frontu Ludow ego  wydaje 
się  n iew ątp liw e. N ie  będoie ono ju t 
ty lk o  tak  w ielk iem , by  ośm ieliło 

marksistów  do p róby przewrotu, (m)

c-itszp^nja stacza się w  przepaść
Za czy je  b łędy pokutuje obecnie 

Hiszpanja? O dpowiedź m oże być  tyl­
k o  jedna: za b łędy bezideowej, słabej, 
bezczynnej dyktatury Prim o de R ive- 
ry. P rzed  r. 1923 Hiszpanja b y ła  za ­
cofana w  swej organizacji społecznej •' 
zaniedbana w  rozw oju kulturalnym 
mas ludowych. Obwiniano o  to  ów ­
czesne rządy parlamentarne, choć —  
jak w ykaza ły  odtąd różne pamiętni­
k i —  rządy te  m askowały ty lko de­
cydującą o  wszystkiera w o lę  króla. 
Zamach stanu Primo de R ive ry  stwo­
rzy ł znakomite warunki dla moderni­
zacji kraju. Jest rzeczą znamienną, 
że  nawet dzisiejszy w ódz komunizu- 
jących socjalistów hiszpańskich. Ca- 
ballero. przez dłuższy czas sympaty­
zow a ł z dyktaturą. G enerał wystąpił

C a fe  społeczeństwo polsk ie w ita  7 
•wielkiem zadow olen iem  w iz y tę  p re ­
m jera belgijsk iego, p . van Zeeland ’a 
w  W arszaw ie.

Belg ja  oddawna c ieszy  się  w  P o l­
sce  serdeczną sympatją. O bok  Fran­
cji, jest ona drugim krajem  na zacho­
dzie, z k tórym  łączą nas nietylleo 
w spólne n iebezp ieczeństwa i  w spo­
m nienia h istorycznej p rzeszłości, ale  i 
ży w e  uczucia b raterstw a duchowego 
o raz cyw ilizacyjnej wspólnoty.

Stosunki Po lsk i z  Belg ją  datują się 
n ie  od  dziś. Nasza rewolucja listopa­
d ow a  zw iąza ła  się n ierozdzieln ie  z  
belgijską w a lką  o  n iepodległość i 
p rzyczyn iła  się w  pew nej m ierze do 
zw yc ięsk iego  zakończenia te j wa lki. 
T o  te ż  p o  upadku powstania listopa­
d ow ego  szereg o fic e rów  polskich, z  
w odzem  naczelnym , gen. Skrzynec­
kim , zna lazło  się  w  arm ji belgijskiej, 
a  obok  nich pow stała w  B e lg ji liczna 
em igracja polityczna z  L e lew e lem  na 
czele.

O d  te j chw ili, stosunki nasze z  B e l­
gją trw ają  nieustannie. W  okresie 
n iew o li liczne zastępy naszej m ło­
d zie ży  kształc iły  się w  wyższych  za­
k ładach  naukowych  Belgji, ciesząc 
aię tam zarów no zupełną swobodą 
polityczną, jak  i sym patją z e  strony 
m iejscowego społeczeństwa. O bok 
m łodz ieży  p o jaw iło  się z  czasem  w  
B e lg ji now e w ych odźtw o  polskie, 
w ych odźtw o  robotnicze, k tó re  sku­
p ia obecnie w  belgijsk ich  okręgach 
górn iczych  przeszło  20 tysięcy  P o la ­
ków .

Odbudowane państwo polsk ie za ­
w a rło  z  Belg ją  szereg um ów i  ukła­
dów , regulujących nasze wzajem ne 
stosunki i  przyczynia jących  się sku­
teczn ie  do coraz w ięk szego  zacie­
śniania się  naszej przyjaźni.

*

B elgijsk i prem jer i  m inister spraw 
zagranicznych, k tórego  gościm y w  
(W arszawie, należy do lic zb y  m ło­
dych  p o lityk ów  sw ojego kraju.

P ow o łan y  p rzez k ró la  Leop o lda  I I I  
d o  steru rządu w  okresie  bardzo tru­
dnym, k iedy  za łam ały się  finanse

państwa i  nastąpiła dew aluacja fran­
ka, czterdziesto letn i p rem jer dobrze 
w yw ią za ł się z e  swojej misji. S tw o ­
rzy ł on w  końcu m arca 1935 r, rząd  
jedności narodowej, w  skład k tórego  
w eszli p rzedstaw iciele  trzech  g łó w ­
nych stron ictw  kraju: katolickiego, 
libera lnego i  socjalistycznego. N ie  
jest to  jednak gabinet w  stylu k la­
sycznego parlamentaryzmu. Zasiada­
ją  w  nim w praw dzie  p rzyw ódcy 
stronn ictw  parlamentarnych, ale 
istotpe k ierow n ictw o  sprawami znaj­
duje się w  ręku prem jera i  jego  naj­
bliższych  przyjació ł, k tórzy , p odo­
bnie jak  p. van  Zeeland, nie należą
do parlamentu.

Prem jer van  Zeeland  bow iem  nie 
jest po lityk iem  parlamentarnym. Do 
chw ili ob jęcia stanowiska szeta rzą­
du, b y ł on  w icedyrek torem  Banku 
N arodow ego  i  znany b y ł jako zdolny 
i  dzie lny finansista.

R ząd ow a  działalność prem jera ro z­
p oczę ła  się od  uzyskania od parla­
mentu szerokich pełnom ocn ictw  do 
w a lk i z  kryzysem . Parlam ent usunął 
się w  cień, pozostaw ia jąc rządow i 
zupełną swobodę w  w yborze  środ­
ków , zm ierzających  do opanowania 
k rytycznej sytuacji. Środk i te, podo­
bnie jak  energja szefa rządu, okaza ły  
się niezawodne.Fundusze państwa zo ­
sta ły  odbudowane, a  liczba  bezro ­
botnych, k tóra  w  chw ili obejm owa­
nia p rze z p. van Zeelanda prem ie­
rostwa osiągnęła 273.000, po roku je ­
go  rząd ów  spadła do 163,000. D odat­
n ie w yn ik i p o lityk i rządu b y ły  tak o- 
czyw iste  i tak przekonyw ające, że  
parlament, wysłuchawszy p rzed  pa ­
ru tygodniam i obszernego sprawo­
zdania prem jera, n iem al jednogłośnie 
u dzie lił mu votum  zaufania.

P rem jer van Zeeland nie ogranicza 
się w  swojej po lityce  do re form y go ­
spodarczej i  finansowej. P o  je j ukoń­
czeniu, zam ierza on przystąpić do 
dalszych głębokich  reform , przede- 
wszystkiem  do re fo rm y konstytucji. 
Test to  w  zw iązku  ze  zmianami, jakie 
zachodzą w  kraju.

,W B elg ji budzi się s ilny ruch na­

cjonalistyczny. Obok głośnej już or­
ganizacji „R e x ” , nurtuje on  w  sze­
rok ich kolach  społeczeństwa, w  
szczególności w śród  m łodych jego  
roczn ików . Pod w p ływ em  tego ru­
chu, nastroje w  B e lg ji w idoczn ie  się 
zm ieniają i zb liża  się  czas głębszych 
przeobrażeń  w  je j życiu  politycznem . 
S tare part je belgijsk ie, sięgające sw o­
je m i tradycjam i w  bardzo od ległą 
przeszłość, coraz mniej odpowiadają 
potrzebom  kraju i  now ej psychice 
społeczeństwa, k tóre  coraz silniej 
przenikane jest p rzez prąd nacjonali­
styczny.

P rem jer van  Zeeland  jest jedno­
cześnie ministrem spraw  zagranicz­
nych, P row adzona p rzez n iego p o li­
tyka  zew nętrzna Belgji, nosi na so­
b ie  do pew nego stopnia piętno tego 
prądu. W yra ża  się on w  dążeniu do 
w iększej samodzielności p o lityk i b e l­
gijskiej i  d o  mniej skrupulatnego 
przestrzegania zasady zupełnej neu­
tralności. Nadaje to  jego  polityce  
w iększą  elastyczność i  o tw iera  przed  
nią szersze możliwości. W ychodząc  z  
tych  założeń, p rem jer van Zeeland 
p o tra fił w  krytycznej chw ili załam a­
nia się systemu lokarneńskiego uw y­
datnić n iezależną i  odrębną pozyc ję  
B e lg ji oraz odegrać do pew nego sto­
pnia, ro lę  m edjatora pom iędzy Fran­
c ją i  Anglją .

P row adząc ruch liwą akcję dyplo­
matyczną, rząd  p. van Zeelanda 
p rzyw iązu je w  całokszta łc ie  swojej 
p o lityk i w ie lk ą  W agę przedewszyst- 
k iem  do sprawy obrony granic. Ta  
ważna sprawa nie jest te ż  zaniedby­
wana i  rząd pod tym  w zględem  m oże 
się p oszczycić  m eby lejak iem i w yn i­
kami.

P o lityk a  prem jera van  Zeelanda 
c ieszy  się w  B elg ji powszechnem  zro ­
zum ieniem  i  uznaniem. T ak iem  sa­
mem uznaniem  c ieszy  się i  osoba te­
go  m ęża stanu. Z  tem  w iększą, p rze­
to, sym patją w itam y go  u siebie, w  
murach naszej stolicy , k tó ra  w raz z  
całym  krajem  zawsze żyw iła  d la bo­
hatersk iej B elg ji —  najlepsze uczu-

bow iem  z  programem w ie lk ich  re ­
form, pozow ał na przyjaciela robot- 
nikÓY/, apelow ał do dumy narodowej 
Hiszpanów. Spodziewano się, że  sta­
nie się dla Hiszpanji Mussolinim, k tó ­
rego w  zewnętrznych występach na­
śladował.

Nadzieje  straszliw ie zaw iodły. P o ­
za  uspokojeniem M arokka, które 
zresztą b y ło  głównie dziełem  Francji, 
dyktatura dała same minusy. D ykta­
tor b ył dobrym mówcą, ale  nie reali­
zatorem. Zostaw ił, po sobie długi, spa- 
,dek waluty, korupcję w  swym  obozie, 
a p rzedewszystkiem  dezorganizację 
polityczną kraju. Dawne part je hisz­
pańskie zosta ły zniszczone. A le  gdy 
Mussolini na miejsce starych stron­
n ictw  zbudował wspaniały ruch naro­
dow y ,to R ive ra  stw orzył ty lko coś w  
rodzaju naszego BB., organizację, zło­
żoną z beneficjatów  reżimu i  z  p łat­
nych sekretarzy. P rzez 6iedem lat dy­
ktatura w egetow a ła  b ez planu, bez 
ideologji, w  chmurze szumnych fraze­
sów  i  energicznych gestów . G dy ze ­
szła z  pola i  gdy w krótce w  ślad za 
nią upadła monarchia, znalazła się 
Hiszpanja w  pełnym  chaosie politycz­
nym, pogłębionym  jeszcze niewesołą 
sytuacją gospodarczą. D awne parije 
zniknęły. K ra j rzucił się w  ramiona 
radykalizmu. T e  w ięc  siedem lat 
straconych dla odnowienia Hiszpanji
—  mszczą się na niej p ięcioletn im  już 
dzisiaj okresem  wstrząsów i  w a lk  w e ­
wnętrznych.

R ozpoczą ł i  zamknął len  okres p. 
A lca la  Zaraorra. N iegdyś minister A l ­
fonsa X III, zniechęcony do k ró la za 
dyktaturę R ive ry  (podobnie jak znie­
chęcili się inni w ybitn i politycy, pp. 
A lb a , Maura, Romanones). postanowił 
wkwietn iu r. 1931 odegrać ro lę  hisz­

pańskiego Thiersa, Sądził, że  uda mu 
się utrzymać cen trow y charakter dru­
giej republiki hiszpańskiej. R ozw iąza ł | 
w ięc  konstytuantę, gdy ta  w  swem 
antykatolicki em i agrarnem ustawo­
dawstw ie szła zbytnio na lewo, ale w  
styczniu b. r. rozw iązał także K orte- 
2Y, Jfdy te  chciały mu narzucić rządy 
praw i co w o  - kato lickiego  G il Roblesa. 
(P . Zamorra jest —  n ie trzeba  chyba 
dodawać —  masonem), A le  republi­
ka demokratyczna nie znosi —  jak 
wskazują przykłady Thiersa, M ac 
Mahona. a teraz Zam orry —  inter- 
wencyj osobistych Prezydenta. Th ier­
sa obalili konserwatyści księcia B ro- 
glie, M ac Mahona demokraci Gambet- 
ty, a Zam orę F ront Ludowy, zwycięs­
k i w  wyborach  16 lutego.

N ow y okres republiki inauguruje 
lew icow y radykał Azana, szef rządu 
z łaski socjalistów i  komunistów, któ­
rzy  głosują nań dotąd w  Kortczach. 
Azana pragnie —  jak  n iegdyś Gam- 
hetta w e Francji —  republiki lew ico­
wej, masońskiej, antyklerykalnej. A le  
jego sojusznicy z  Frontu Ludowego, 
którym przyw odzi p, Caballeto, trak­
tu ją rząd A zan y  ty lko  jako przejście 
do rządu sowieckiego,

„R ząd  ten —  oświadcza Caballero
—  jest ostatnią szansą zbawienia kla­

sy kapitalistycznej. Jeśli ta próba nie 
pow iedzie się, a  nie pow iedzie się na- 
pewno, proletarjat weźm ie w ładzę, ą 
jego  dyktatura zapoczątkuje prawdzi­
w ą demokrację". P . Azana ma —  
według planu marksistów —  rozbroić 
w rogów  komunizmu, „oczyścić* w o j­
sko, gw ard ję cyw ilną (polic ję ) i  adm i­
nistrację z  elementów patrjotyc/nych 
i  uław ić organizację obozu rewolucyj­
nego, poczem  zostanie obalony. I  p. 
Azan a  plan ten wiernie —  choć zapew 
ne miezhyt chętnie —  wykonuje. Roz-* 
w iązał faszystowską „Fa lan gę  H isz­
pańską" m łodego Prim o de R ive ry  i 
uw ięził przeszło tysiąc je j członków, 
udzielił dym isji „podlejrżanym”  o fice­
rom i  urzędnikom, to le .u je  zabieranie 
obszarów dworskich przez chłopów, 
nie występuje energicznie przeciw  
niszczącym kraj strajkom, przeciw na­
padom komunistów, p rzeciw  paleniu 
kościołów (dotąd spalono ich 78J i ka­
tolickich redakcyj. W  kraju szerzy 
się anarchja. Ludzie zamożni ucieka­
l i

P . Caballero zaś przygotowuje me­
todycznie p rzewrót. Z jednoczył so­
cjalistyczne i  komunistyczne zawo­
dówki i proponuje obecnie także anar- 
chisiyczno - syndykaiistycznej K on fe­
deracji Pracy, bardzo w  H iszpanji 
silnej, akces do frontu rewolucyjnego. 
N a  ulicach M adrytu patrolu je m ili­
c ja  socjalistyczna. Częste strajki i za­
machy teroryzują ludność. Czytam y 
dziś, że  Konfederacja P racy zainstalo­
w a ła się w  pałacu madryckim jakie­
goś markiza. Przypom ina się zajęcie 
przez Lenina pałacyku Krzesińskiej w  
P iotr ogrodzie.

Jak w  Rosji, tak  i  w  Hiszpanji gra 
dużą ro lę hasło: ziem ia dla chłopa. 
Dyktatura nic przeprow adziła ro z­
sądnej reform y agrarnej. Obok b ezro l­
nej ludności istnieją dziś w  Hiszpanji 
olbrzym ie latifundja. Chłop w  w ielu  
wypadkach przyłączyć się m oże do 
rewolucji...

W  czem  pokładają nadzieję obroń­
cy  porządku? M oże  liczą na reakcję 
mas, jeśli chaos przedrewolucyjny p o ­
trwa dłużej. M oże  spodziewają się, że  
elem enty narodowe i  katolickie, odu­
rzone jeszcze n iespodziewaną klęską 
wyborczą, zorganizują się i  nabiorą 
odwagi. P rzecie ż  aż do w ybo rów  łu­
tow ych  partja G il Roblesa była  naj­
bardziej bojow ą formacją Hiszpanji. Z  
te j niestałej równowagi obu obozów  
korzysta jeszcze rząd-Azany.

Decydujące posunięcia nastąpią za ­
pewne p o  w yborze  nowego P rezyden ­
ta Republiki, k tórego dokonać mają 
K o r te zy  i  nadzwyczajni e lektorow ie, 
W  w yborze  tych e lek torów  praw ico­
w a  „C ed a " (partja G il R ob lesa )) nie 
będzie hrać udziału. Jej w od zow i o - 
św iadczył publicznie w  Izb ie  mówca 
socjalistyczny: „N ie  w iem  ,jak umrze 
G il Robles, ale  to  mu zaręczam, że  
umrze z  trzew ikam i na nogach",

C  róźb takich chyba w  Hiszpanji nią 
rzuca 6ię na w iatr, (m)

K O M U N I Z M  — T O  C H L E B  I P R A C A  D L A  - Y D O W



TO PACHNIE REWOLUCJA
Prof. Bartę ! zrob ił zarzut p rzedsta­

w ic ie low i jednego z  pism, że  dzienni­
k i zbyt pob ieżn ie op isyw ały ostatnie 
w ypadk i w e  Lw ow ie.

W idać, źe  prof, Barte l, opuściwszy 
urząd prem jera i  pow róciw szy —  jak 
się sam w yraz ił —  do uczciwej pracy, 
bardzo odb iegł od naszej rz eczyw i­
stości i  n ie zdaje sobie sprawy z  d zi­
siejszych warunków i m ożliw ości pra­
sy. M niejsza jednak o  to. Chodzi 
nam o dalsze wynurzenia profesora. 
„B y ły  to  —  m ów ił p. B arte l o  za j­
ściach lw ow sk ich  —  da leko  pow aż­
n iejsze rzeczy. Jeśli do ludzi strze­
lają, a c i n ie uciekają, le cz  idą b ez c - 
b aw y  śmierci, to  już nie są zam ieszki 
to  pachnie rewolucją” .

W  tym wypadku ca łkow ic ie  p o ­
dzie lam y zdanie prof. Bartla . Charak­
te r  za jść lwowskich, postawa tłumu, 
organizacja, jaka panowała w  całej 
te j akcji, w szystko to  w  zw iązku z  
atmosferą, szerzącą się w  pew nych  
warstwach  naszego społeczeństwa, 
ma w  sobie cos z  p ow iew u rewolucji 
.W prawdzie z  w ie lu  stron są usiłowa­
nia wyjaśnienia zajść krakowskich, 
częstochowskich i  lwow sk ich  jedynie 
c iężk iem  położen iem  gospodarczem  
oraz n iew łaściwem  zachowaniem  się 
m iejscowych  w ład z adm inistracyj­
nych. A le  takie wyjaśnienie n ie w y ­
daje się nam —  kompletnem.

N ie  u lega wątp liwości, że  u pod­
staw  w ielu zam ieszek w  kraju jest 
dziś  panująca w śród  szerokich 
w arstw  niebyw ała nędza. N ie  ulega 
rów n ież najmniejszej kwestji, ż e  za ­
chowanie się  w ład z adm inistracyj­

nych, m ów iąc bardzo oględnie, jest 
n iejednokrotnie nie na w łaściwym  po ­
ziom ie. S tw ierd ziła  to  zresztą rada 
m inistrów, usuwając właśnie za  to  p- 
Sw italsk iego ze  stanowiska w o jew o ­
d y  Jcrakowskiego. N ie  wyczerpuje to 
jednak całości zagadnienia.

O bok  tych  w ażk ich  i  rzucających 

się w  oczy  przyczyn, są jeszcze inne, 
bezpośrednie- K ry ją  się one w  kon­
spiracyjnym  ruchu wyw rotow ym , 
zm ierzającym  świadom ie i  ce low o  do 
rew oluc ji kom unistycznej w  kraju 
K to  zna nasze stosunki n ie od z ie lo ­

nego stolika, ten  w ie  doskonale, jak 
ostatniem i czasy w zm ogła  się i  n- 
żyw iła  propaganda komunistyczna w  
miastach i  na wsi. Różnem i drogami, 
pod  najrozmaitszem i pozoram i usiłuje 
ona dotrzeć  do zrozpaczonych  ludzi 
i  wyzysku jąc ich zrozum iałe rozgo­
ryczen ie, popchnąć na zgubną dla 
kraju i  d la nich samych drogę-

20 M IL J A R D Ó W  M A R E K  
N A  ZB R O J E N IA

W ed ług źród e ł angielskich —  
N iem cy  w yda ły  na zbrojenia, od  cza­
su objęcia rządów  p rzez H itlera, o- 
k o ło  20 m iljardów  marek,

A R A B I W A L C Z Ą  Z Ż Y D A M I 
W  k rw aw ych  walkach  pom iędzy 

Żydam i a Arabam i pad ło  kilkudziesię­
ciu  zabitych  po obu stronach. Ży­
dowska dzielnica Jaffy  spłonęła do­
szczętn ie.

N a  znak protestu p rzec iw  im igra­
c ji żydow sk iej A rab i ogłosili strajk 
generalny w  całej Palestynie, 

SM IER C  K R Ó L A  E G IP T U  
K ró l Egiptu Fuad I  zm arł w  strasz­

nych  cierpieniach, w ywołanych  gan­
greną całego organizmu.

A G IT A C J A  K O M U N IS T Y C Z N A  
N A  L IT W IE  

L itew sk a  polic ja  polityczna w y ­
k ry ła  tajną drukarnię komunistycz­
ną pod Kow nem .

N O W Y  A T T A C H E  W O J S K O W Y  
W  P A R Y Ż U  I B R U K S E LI 

P łk . dypl. W o jciech  Fyda został 
m ianowany polskim attachć wojsko­
w ym  w  Paryżu  i  Brukseli,

A Z A N A  —  P R E ZYD E N T E M  
H IS Z P A N J I 

Naskutek porozumienia stronnictw 
lew icow ych , prezydentem  Hiszpanji

A k c ji te j sprzyja cała falanga grup 
i ludzi, walczących  zaciek le  z  ruchem 
narodowym, rozpisujących się jawnie 
o „raju  bo lszew ick im ", lub bardzo 
m ętnie o  jakimś pseudo - narodowym  
radykalizm ie, n iszcząca system atycz­
nie w sze lk i p raw dziw y au torytet mo­
ralny w  masach. Żydzi jawnie temu 
wszystkiemu patronują, pisząc co ­
dziennie, że  n iebezp ieczeństwo ko-

A p e l
C zęść prasy, omaw iając ostatnie 

wydarzenia, położy ła  g łów ny nacisk 
na ich gospodarcze pod łoże. Źródłem  
ich m iało być  bezrobocie, nędza, 
rozczarowanie spowodu niespełn io­
nych nadziei. A  ratunek na p rzy­
szłość —  to  lepsza organizacja gospo­
darstwa, energiczniejsza interwencja 
rządu, uruchomienie nowych możno­
ści w ytwórczych .

N ik t oczyw iście n ie  m oże negować 
znaczenia tego pierw iastka gospodar- * 
czego, ani lekcew ażyć  doniosłości 

szerzej poję tego programu w a lk i z 
bezrobociem . P iszący  te  s łow a nie 
jest chyba skłonny do niedoceniania 
tych  rzeczy, A le  w  grubym błędzie 
znajdzie się  ten, k to  mniema, ż e  całe 
zagadnienie jest zagadnieniem gospo­
darczem, lub nawet przedewszyst- 

kiem  gospodarczem.
N ie  za ła tw i się sprawy p rze z k re ­

dyty, inwestycje  i  t. d. Źród ła trudno­
ści tk w ią  głęb ie j; w  warunkach praw ­
nych i  politycznych, w  k tórych  znala­
z ło  się państwo polsk ie. T o  już nie- 
ty lk o  kwestja pustych żo łądków , 
k tóre  zresztą bardzo trudno napełnić; 
to  kwestja ducha, atm osfery moral­
nej, w  k tóre j ży jem y.

Zagadnienie sprowadza się* do  tego, 
że n ie zdołam y zapob iec  grożącym  
nam trudnościom, je że li n ie  urucho­
mimy m artwych obecnie lub spara­
liżow anych  sił narodu; jeże li n ie  w y ­
dobędziem y z  n iego kapitału psy­
chicznego, k tóry dotychczas się mar­

nował,
D o społeczeństwa, jego  żyw ych  sił. 

apeluje się już. od  pew nego czasu. 
Chce się wzm ocn ić zaufanie, w iarę 
w  przyszłość, pobudzić w olną inicja­
tyw ę  gospodarczą. A le  obecnie funk­
cja społeczeństwa nie sprowadza się 
do tego, by ono stało się jednym z , 
e lem en tów  w a lk i z deficy tem  budże­
towym . Uruchom ienie żyw ych  sił na-

zostać ma dotychczasow y prem jer 
Azana.

PR E M JE R  B E LG IJSK I 
W  W A R S Z A W IE

W  W arszaw ie  b aw ił w  ostatnich 
dniach prem jer belgijski, P aw e ł van 
Zeeland.

Publiczność warszawska zgotow a­
ła  dostojnemu gościow i serdeczne 
p rzy jęc ie  na dworcu,

A N G L J A  Z A P O W IA D A  
ZW IĘ K S Z E N IE  ZBR O JE Ń  

A n g ie lsk i minister spraw w ojsko­
w ych  stw ierdził, iż  obecna sytuacja w  
E uropie jest poważniejsza, n iż  w  
r. 1914.

W  zw iązku  z  tem  m inister zapo­
w ied zia ł znaczne zw iększen ie zb ro­
jeń  na lądzie i morzu.

PR E M JE R  K O Ś C IA Ł K O W S K I 
W R Ó C IŁ  D O  W A R S Z A W Y  

P o  dwudniowym pobyc ie  w  stolicy 
W ęg ier, prem jer K ościałkow sk i po­
w róc ił do W arszawy.

K R Ó L  W Ł O S K I —  C E S A R ZE M  
A B IS Y N J I 

W ed ług w iadom ości ze  źród e ł nie­
m ieckich, W łos i p o  zajęciu Addis- 
A b e b y  ogłoszą króla w łosk iego cesa­
rzem  Abisynji.

3 M U. J O N Y  D O L A R Ó W  
N A  W A L K Ę  Z R A K IE M  

Am erykański p rzem ysłow iec naf­
to w y  R ockefeller, ofia row a ł 3  miljo- 
ny dolarów  na w a lkę  z  rakiem.

munistyczne w  Polsce jest wym yślo 
nym straszakiem  i  „n ieuczciw ą de- 

matł°gf3i Endecji” , wychwalając i  za ­
lecając na wszystkie sposoby „fron t 
ludowy” , usiłując ośm ieszyć i  zbaga­
te lizow ać obaw y społeczeństwa przed 
czerw oną zarazą, k tóra  nadciąga, 

T ym  sposobem wytw arzana jest a t­
mosfera, w  jak ie j za jścia uliczne, w y ­
w ołane najzwyklejszem i naw et p rzy-

rodu musi stać się  podstaw ą zabez­
p ieczen ia ładu społecznego.

D o niedawna jeszcze w ie lu  ludzi w  
Polsce liczy ło  się jedynie z  tem i w a­
loram i, k tóre  przedstaw ia sam m e­
chanizm rządzenia. W yd aw a ło  się 
tym  ludziom, źe  obywatel, o czyw i­
ście „b e z  różn icy wyznania i  narodo­
wości” , m oże spać spokojnie, bo ktoś, 
k to  ma siłę, za n iego myśli, za  n iego 
się troszczy. D la nich w sze lk ie  obo­
w ią zk i wyn ika ły  ty lk o  z  nakazu w ła ­
d zy ; w sze lk ie  zainteresowania były  
określone p rzez tę  w ładzę. Upań­
s twow ien ie idei b y ło  d la tych  ludzi 
gwarancją s iły  państwa, jego  równo­
wagi.

A  tymczasem  okazuje się, ż e  m e­
chanizm w ładzy  n ie na wszystko m o­
że  poradzić: że  je że li ten mechanizm 
niema podstaw w  wewnętrznem  ży ­
ciu  narodu, je że li z  n iego nie czerp ie 
soków  żywotnych , nie podoła spada­
jącym  na n iego zadaniom. W  p ew ­
nych chwilach szuka się społeczeń­
stwa; ale  ono nie obudzi się na ro z­
kaz, nie m oże zm ieścić się  w  sztucz­

nych ramach, w  k tórych  je  zamknię­
to, nie p orw ie  się  do w a lk i pod  w y - 
b lakłem i sztandarami.

W ielu  ludzi n ie dostrzegało n iebez­
p ieczeństw  tam, gdzie one rzeczy ­
w iście  się k ryły . Szukano gdzie in ­
dzie j w rogów  państwa. Starano się 
sparaliżować n iem iłe sobie objawy 
politycznego życia, chociaż te  spara­
liżow ać  się  nie dadzą, a natomiast 
n ie widziano, jak ie społeczne n iebez­

p ieczeństwa niesie życie . W  te j at­
m osferze żyw io ły , za interesowane w 
obronie tradycyjnych wartości p o l­
skiej kultury, w  utrzymaniu rów no­
wagi społecznej, p rzestały  praw ie 
myśleć o  tem, co  im rzeczyw iście

Prasa przyjęła z  zadowoleniem  od­
wołan ie p rzez rząd w ojew ody kra­
kowskiego. p. Świtalskiego, W szyst- 
—z dzienniki przedrukowały ośw iad­

czenie sanacyjnego „Kur. Porannego”  
i  Agenc ji „P ress” , tłumaczące tę  dy­
misję jako następstwo smutnych w y ­
darzeń, za k tóre  p. Świtalski (stwier­
dza to  wyraźnie „Kur, Por.’ ’) ponosi 
odpowiedzialność. Jedynie krakowski 
„II, Kur. Codz.”  kw est jonuje celowość 
tego  zarządzenia.

„Wszyscy wiedzą —  pisze „IKC .”  —  
że strajk przeprowadzany niedawno w 
w calem państwie przez żywioły socjali­
styczne, wysuwał iako hasło zmianę per­
sonalną właśnie na stanowisku wojewody 
krakowskiego. Ostatnio takne same hasło 
padło odnośnie do Lwowa Dopiero wczo­
raj słyszeliśmy w Krakowie _ żądanie 
zmiany wojewody z  ust socjalistyczne­
go przywódcy na pojedzeniu rady miej­
skiej. Jesteśmy wprawdzie przekonani, 
te  pomiędzy temi „żądaniami" a decyzją 
rządu niema związku, ale pozory, jakie 
mogą powstać, tą polityczni* szkodliwe’',

D laczego szkodliwe? Pon ieważ 
stwarza „pozory, jakoby drogą awan­
tur ulicznych można uzyskiwać suk­
cesy polityczne” .

Rozumowanie to  omiia istotę spra­
w y. Chodzi przecież o  to, czy  dany 
organ administracyjny zaw inił w  tra­
gicznych wypadkach, c zy też nie za ­
winił. Jeśli zawinił, to  bez względu 
na żądania i awantury tego lub inne­
go  stronnictwa wyższa w ładza m m i z  
tego  wyciągnąć konsekwencje. N ie -

czynam i, nabierają rozm iarów  i  cha­
rakteru, w  którym , bardzo słusznie, 
prof. Barte l czuje „zapach  rewolucji” .

N ie  w ystarcza jednak stw ierdzić  
ten stan rzeczy  i  wskazać na jego 
mniej lub bardziej bezpośrednie p rzy­
czyny. Chcąc sprostać zadaniom 
chw ili, trzeba  się ira p rzeciw sta­
w ić  i  to  w  sposób szybki i  stanowczy.

P o licy jn a  akcja zapobiegawcza i  re

zagraża. Zask lep iły  się w  sobko- 

stw ie, w  oportun iźm ie,wyzbyły się  o- 
fiarności, troski o  w ie lk ie  zagadnie­
n ia narodu. T era z  bodaj zaczynają 
dostrzegać rzeczyw istość —  a le  dość 
późno. ,

W  obliczu n iebezp ieczeństwa w zy ­
w a  się naród do konsolidacji, do je ­
dności. A le  tu nie wystarczą doraź­
ne apele i  bezpośrednie odruchy. By 
z narodu w ydobyć  istotne siły, u- 
zbro ić  go p rzec iw  wewnętrznym  i  ze ­

wnętrznym  n iebezp ieczeństw om jrze- 
ba sięgnąć do samych podstaw  zb io­
row ego  życia. T rzeba  w ie le , bardzo 
w ie le  zm ienić. T rzeba  zna leźć nowe 
form y dla nowych  w artości. N ie  zro ­
b i się tego półśrodkami, k tóre  zw y ­
k le  przychodzą zapóźno. B ez tej 
gruntownej zm iany apel do narodu 
zaw iśn ie w  pow ietrzu.

Turcy pragną obsadzić cieśniny 
prowadzące z  morza Czarnego na mo­
rze Śródziemne. K rok  ten jest natu­
ralną i  logiczną konsekwencją nowe­
go położenia na kontynencie euro­
pejskim, streszczającego się w  zu- 
pełnem i oętatecznem bankructwie 
L igi Narodów i całej ideologii, z  k tó­
rej instytucja ta wyrosła. Przestali 
ludzie w ierzyć w  gwarancje pisane i 
podpisane, mają w ięcej zaufania do 
gwarancyj rzecz owych,do sił własnych 
i  do umów bezpośrednich, opartych 
na realnych interesach wspólnych.

Ile ż  to  wspomnień politycznych 
w iąże się z  owem i Dardanelami, kto-

wyciągnięcie ich podkopałoby zupeł­
nie autorytet nietylko ow ego  organu, 
a le  całego rządu. W  tych warunkach ' 
rządzenie pańehvem stałoby się 
w krótce niemożliwem. Rządow i może 
być  odwoływanie jakiegoś w ojewody 
bardzo przykrem , ale dużo większe 
przykrości czekałyby go w  razie po­
zostawienia b łądzącego dygnitarza na 
stanowisku.

Inaczej przedstawiałaby się sprawa, 
gdyby dygnitarz dymisjonowany nie 
ponosił żadnej winy, A le  i w tedy  dy­
misja m ogłaby czasem okazać się po­
trzebną dla dohra państwa, jako czyn­
nik uspokajający. W  danym Wypadku 
alternatywa ta  nie zachodzi. W  K ra ­
kow ie— i w e  Lw ow ie— nie działała ża ­
dna v i s  m a  j o r  i żaden dziennik nie 
będzie  tw ierdził, że  rozumnemu i prze­
widują cemi zarządzeniami nie można 
było  uniknąć ow ych  fatalnych w yda­
rzeń. B yłoby zaiste ź le  ze sztuką 
rządzenia w  Polsce, gdyby każde zgro­
madzenie lub każdy pogrzeb zabitego 
robotnika m u s i a ł  się kończyć 
w  sposób taki, jak  to  b y ło  w  K rak o­
w ie  i  Lw ow ie.

Rząd winien w e wszystkich w ypad­
kach, k iedy padają ranni i zabici, prze ­
prowadzać jak  najściślejsze śledztwa 
co do celowości i legalności postępo­
wan ia swych organów. Chodzi nam 
nie ty lko  o  K rak ów  i Lwów ...

p resyjna,juź n ie wystarczy. Tu są po­
trzebne p rzedewszystkiem  głębokie  
re form y polityczne, społeczne i  g o ­
spodarcze, k tóre  da łyby k rajow i p o ­
czucie s iły i  um ożliw iły  społeczeń­
stwu normalny rozw ój.

Łudzą się c i wszyscy, k tó rzy  myślą, 
że  reform y te  m ogą być  połow iczne i 
n iezdecydowane. Czas na to  już m i­
nął. D ziś potrzebna jest przebudow a 
gruntowna, sięgająca podstaw i  pory­
w a jąca swoim tw órczym  rozmachem 
najszersze w arstw y narodu. O b óz 
przew rotu  idzie  do mas, niosąc im  le ­

gendę „raju kom unistycznego" i hasło 
w a lk i o  te  złudzenia. Jedynie sku- 
tecznem  przeciw działan iem  temu jest 
danie masom w ie lk ie j idei, id ei żyw ej, 
zw iązanej z  polskością tych mas, z  ich 
narodowym  instynktem i  poczuciem  

narodowej dumy.

K to  w ie , jak  szerokie  w arstw y w ło ­
ściańskie, robotn icze i miejskie ch ło­
ną ideę narodową, k to  zdaje sobie 
sprawę z  tego, jak  myśł o  państwie 
narodowem, o  jego  politycznej i  spo­
łeczno - gospodarczej treści zapadła 
w  umysły i dusze tych  warstw , ten nie 
będzie  się  wahał w  wyborze  środków . 
Stanie on  do w a lk i z  nadciągającem 
czerwonem  n iebezp ieczeństwem  pod 

sztandarem tej idei.

Jest to  jedyna droga dla Polsk i, po  
k tórej, w b rew  wszelk im  p rzeszko­
dom, staw ianym mu z różnych stron, 
naród pójdzie, bo pójść musi, chcąc 
zachować mocne podstawy swojego 
bytu.

re  tak w ielką odgrywały ro lę  w  poli­
tyce europejskiej, W szak  długo trw a­
ły  zmagania się m iędzy Rosją i An glją  
o  posiadanie tych cieśnin, wszak dą­
żenie do opanowania Konstantynopo­
la b y ły  naczelnym nakazem polityk i 
rosyjskiej ,wszak z  Dardanelami w ią­
za ły  się długo sprawy bałkańskie...

Obecnie, w  zmienionych warun­
kach, za zgodą Rosji i  p rzy aprobacie 
Anglji chce Turcja w ziąć cieśniny w  
całkow ite posiadanie, okupując je 
wojskow o i przekreślając w  ten spo­
sób postanowienia traktatu wersal­
skiego, K toś  może pow iedzieć, że 
działa z ły  przykład N iem iec; p rzyszły  
h istoryk napisze, ź e  odw róciła  *'5 
karta dziejów , że narody nawracają 
do realnego traktowania polityki,,.

N ie  sprzeciwia się postępowaniu 
Turcji rząd sow iecki, a  to  dlatego, że 
uwaga jego jest skupiona na spra­
wach azjatyckich, a w  Europie p o ­
trzebna mu jest przyjaźń Turcji, k tórą 
Sow iety pielęgnują starannie od łat 
szeregu. Przyjaźń  to  jest Sow ietom  
potrzebna, zgadza się bow iem  z  ich 
naczelnem wskazaniem polityczuem, 
zapewnienia sobie spokoju i pokoju 
na swej zachodniej granicy. D la tego 
samego powodu stanęły Sow iety  b ez 
wahania po stronie Francji w  chw ili,, 
gdy m iędzy Francją a Anglją  doszło do 
różn icy poglądów na to. co ważniej­
sze —  Ren, czy m orze Śródziemne?

Anglją  n ie jest już dziś w  antago- 
niźmie z  Rosją na terenie azjatyckim. 
N a sprawę Dardaneli patrzą w  Londy­
nie wyłącznie z  punktu widzenia u- 
kładu stosunków politycznych na mo­
rzu Śródziemnem. M ając p rzec iw  
sobie W łoch y  i nic mając pewności 
c o  do zachowania się Francji, 6zuka 
Anglją  sojuszników wśród państw p o ­
łożonych na wybrzeżach morza Śród­
ziemnego. W śród  państw tych zaś 
Turcja dzisiejsza niepoślednie zajmu­
je  m iejsce; tembardziej, że posiadło­
ści jej zbliża ją się do kanału Suez- 
kiego.

T rzeba  być  przygotowanym  na to, 
że  p o  zajęciu Abisynji p rzez W ło ­
chy —  Anglją  będzie  dążyła do za ­
bezpieczenia sobie jak  najw ięcej i  
jak  najpewniejszych sojuszników w  
A fryc e  i  w  Azji, W  prasie europej­
skiej rozeszły 6ię już pogłoski o  p ew ­
nej aktywności państw arabskich.

T Y D Z IE Ń  W  P O L IT Y C E  Z A G R A N IC Z N E J

d o  N a r o d u

Próba obrony p. Ś t ó s t s  eso

D a rd a  n e le

S A N A C JA  N A R O D Z IŁ A  SIĘ Z  S O C JA LIZM U
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N A U K A  S E  L W O W A
Ostatnie w ydarzen ia lw ow sk ie  i  

k rakow skie  są jaskraw ą nauką dla 
ca łego  kraju, A le  coprawda, najbar­
dzie j p rzekonyw ająca nauka na n ic 
się nie zd a  tym, k tó rzy  nie m ają oczu 
ku patrzeniu i  uszu ku słuchaniu.

„C zas ”  w ystąp ił z  artykułem  w stę ­
pnym  p. t. „N auk i lw ow sk ie ” , w  k tó ­
rym  w yciąga  z  w ydarzeń  lwow sk ich  
i  krakowskich  ni mniej ni w ięcej, ty l­
k o  ten  wniosek, że  —  O b óz N arodo­
w y  pow in ien  zarzucić sw ą postawę 
an tyżydow ską i zaniechać „siania 
b u rzy”  antysem ickiej. „C za s " pisze 
pod adresem  O bozu Narodow ego :

„Ci ludzie daliby dowód dużej zdol­
ności do wyciągania konsekwencji z 
wydarzeń, gdyby po tych zaburzeniach, 
zaszłych już nie w  jakichś Przasny­
szach i  Przytykach, ale w  najwięk­
szych, decydujących miastach pol­
skich, a  które znakomicie odbyły się 
bez nich, zaprzestali dalazcgo siania 
fturzy".
„C zas ” , obserwu jący iy c ie  polskie 

od  z ie lonego b iurka i  n ie  raczący 
p rzy jrzeć  się temu życiu  w  t. zw . „ te ­
ren ie ” , o czyw iśc ie  n ie w ie  o  tem , że 
„s ian ie burzy”  p rze z O b óz Narodo­
w y  w  Przytyku , polega ło  na legalnej 
akcji b o jko tow ej i  że  rozruchy, ja k ie  
tam  m ia ły m iejsce, b « ł y  w yw ołan e 
p rze z  zdenerw ow anych  tym  bojko­
tem  Żydów . A le  nie o  to  nam cho­
dzi. Chodzi tu  w  te j chw ili o  zasa­
dnicze pytan ie: c zv  rcyzrastanie się 
nastro jów  antyżydowskich  wśród 
mas sprzyja, c zy  te ż  przeszkadza zja ­
w ian iu  się ruchów  rewolucyjno-ko- 
munis tyczny ch ?

Ludziom , tkw iącym  w  realnem  ży ­
ciu, odpow iadać na to  pytanie nie 
trzeba , b o  odpow iedź jest dla nich 
zg ó ry  o czy  w ist a-* A le  na u żytek  tych, 
co  na ży c ie  polsk ie patrzą  z  teo re ­
tycznego  dystansu, n iechże posłuży 
cyta ta  z  sam egoż artykułu w  „C za ­
sie ” :

„Lwów był ostatnim terenem, 
gdzieśmy na takie właśnie zajścia cze­
kali. T o  me Kraków, w  którym fer­
menty socjalne .tradycje krwawego li­
stopada 1923 byty zawsze silne, to nie 
robotnicze Zagłębie Dąbrowskie, ani 
Białystok, ani Łódź".
Jedyne dwa miasta, w  k tórych  w  

ostatnich czasach w idzie liśm y zabu­
rzen ia  lew icow e  o  napięciu rewolu- 
cyjnem  —  to  są K ra k ó w  i L w ó w . A  
w ię c  miasta, w  k tórych  przem ysł od- 
'gry wa stosunkowo m ałą ro lę  i  w  k tó ­
rych  m asy robotn icze —  pracujące 
lub bezrobotne, —  stanowiące z  re ­
gu ły n ajw iększy zb iorn ik  rew olucyj­
nej energji, są o  w ie le  słabiej repre-

N A R O D O W C Y  Z W O L N IE N I 
Z B E R E ZY

W  dn. 21 kw ietn ia  zw olniono z  B e- 
re zy  Kartuskiej wszystkich  p rzeby­
wających  tam  narodowców ,

Zw oln ien i zatem  zosta li cztere j 
człon kow ie  S tronnictwa N a rodow e­
go: W ła dys ław  Pacbolczyk , W ilhelm  
B a rtyze l .Stefan Podczask i i W ito ld  
Borowski.

D E M O N S T R A C JE  
B E Z R O B O TN Y C H  

W  P O Z N A N IU  
Poznań b y ł w idow n ią  zajść, w y ­

wołanych  p rze z bezrobotnych. P o li­
c ja  aresztow ała kilkunastu komuni­
stów , nawołujących do prze lew u 
krw i.
P. S W IT A L S K I —  D Y R E K T O R E M  

K O P A L N I
W ed ług doniesień prasy śląskiej, 

'dr, K . Sw italski, usunięty z e  stanowi­
ska w o jew ody  krakowskiego, m a ob­
jąć  stanowisko dyrektora jednej z  k o ­
palń na G órnym  Śląsku. 
P O D S E K R E T A R J A T  L O T N IC T W A  

W  M IN IS T E R S T W IE  
S P R A W  W O J S K O W Y C H  

D otychczasow y departam ent lo t­
n ictw a w  m inisterstw ie spraw  w o j­
skowych , ma być  przekształcony na 
podsekretarjat stanu. N a  cze le  nowej 
p laców k i stanąć m a gen. O rlicz- 
D reszer,

K O M U N IŚ C I 
W  B E R E ZIE  K A R T U S K IE J

W  zw iązku  z  tragicznem i wypad­
kam i w e  L w ow ie , w ładze  administra­
cyjne L w o w a  w ysła ły  do B e re zy  K a r­
tuskiej oko ło  120 osób, w  tem  99 Ż y ­
dów .

O gółem  w  ostatnich dniach do Be­
re zy  wysłano oko ło  250 komunistów. 

Z A J Ś C IA  Z  Ż Y D A M I 
W  szeregu m iast prowincjonalnych

zentowane, n iż w  Łodz i, W arszaw ie, 
B iałym stoku, czy  zagłęb iach  górn i­
czych,

Czem że się te  d w a miasta różnią 
od innych miast polskich, ż e  w łaśnie 
one okaza ły  się tym  „słabym  punk­
tem ”  w  naszym kraju, w  k tó ry  mo­
gła z  pow odzen iem  uderzyć ręka 
czerwonych  podżegaczy? Jeśli p rzy­
patrzym y się  ich obliczu socjalnemu, 
politycznem u, gospodarczemu, —  to  
stw ierdzim y, że  głów ną cechą, k tóra 
te  dwa miasta w yróżn ia  od  innych 
miast polskich, jest w ie lk a  przewaga

P o  klęsce ukraińskich zamachowców 
w Malopolsce Wschodniej szeroką falą 
zalewał umysły, zwłaszcza inteligencji i 
młodzieży ukraińskiej, czad bolsiewiz- 
aa. Działo się to z  d“wu powodów: 1) 
nieaawiści do Polski i chęci szkodzenia 
Jej; 2) wiary w  ukraińską republikę so­
wiecką nad Dnieprem, Część działaczy 
ukraińskich przeniosła się wtedy <.o K i­
jowa i Charkowa, by pracować we włas­
nej ,,derżawie“ , część zaś w  kraju orga­
nizowała bandy dywersyjne j koiounizu- 
jącc „Selroby” , oraz uprawiała szeroką 
akcję probolszewicką w prasie legalnej i 
nielegalnej.

„Orjcntacja na wschód”  załamała się 
z  chwilą, gdy bolszewicy poczęl! nisz­
czyć żywioł ukraiński w  naddnieprzań­
skiej „republice”  fizycznie J moralnie. 
Wygładzanie Ukrainy i rnsyiikowanie 
autonomicznej republiki otworzyły 
naszym Ukraińcom oczy. Zdawało się 
przez jakiś czas, że agitacja bolszewicka 
nie znajdzie już więcej przystępu do du­
szy małopolskich Ukraińców.

Nadzieje okazały się złudnemi. 
Wprawdzie niema obecnie (jeżełi chodzi 
o Ukraińców, a nie moskałofiii) fiioso- 
wictyzmu jako orientacji narzucane] zgó­
ry, łecz jest wzmożony ruch agitacyjny 
prosowiccki wśród mas.

Jak donosi „Nowyj Czas" —  te) zimy 
wywędrowały całe falangi młodzieży ru­
skiej ze  wsi w poszukiwaniu,,, pracy 
Część tej młodzieży, głównie z Podkar 
pacia, przebyła zimę w  Czechosłowacji, 
część za Zbruczrm, a część w polskich 
miastach: Lwowie, Łodzi, Radomiu, Byd­
goszczy. Z wiosną wrócili kandydaci 
przeszkoleni do pracy agitacyjnej. > skut­
ki tego przeszkolenia I tej pracy już 
widać.

Jak informuje poseł Baran w „Diłe11—  
cztery są główne tereny wzmożone) agi-

dochodzą wiadom ości o zatargach z  
Żydam i. Zajścia antyżydowskie p rzy ­
b iera ją n iek iedy dość ostre formy, 
jak  naprzykład w  okolicach  O tw ocka 
p od  W arszaw ą  i  na Śląsku. 

P R O W O K A C J E  K O M U N IS T Y C Z N E  
N A  W Y Ż S Z Y C H  U C Z E L N IA C H  
N a  w yższych  uczelniach warszaw ­

skich komuniści rozpoczęli o żyw ioną 
akcję propagandową. M łod zie ż  naro­
d ow a z  miejsca likw iduje n iepoczy­
talne w ystępy,

PR O C E S  O  ZA B Ó J S TW O
M IN . P IE R A C K IE G O  

W  warszaw skim  Sądzie A p e la cy j­
nym  odbyw a się proces 12 członków  
Ukraińskiej Organizacji Nacjonali­
stycznej, oskarżonych o  współudział 
w  zabójstw ie ś. p. min. gen. Br. P ie- 
rack iego.

U R O C Z Y S T O Ś C I U  G R O BU  
SW . W O J C IE C H A  

W  niedzielę, dn. 26 kw ietn ia  b. r. 
do  grobu św. W ojciecha w  Gnieźnie 
p rzyb y ły  p ielgrzym ki ze  wszystkich 
m iast w  Polsce. W  uroczystościach 
odpustowych w z ię ło  udzia ł oko ło  
60.000 osób. Sumę pontyfikalną od­
p raw ił ks. Prym as K ardynał Hlond.

T A R G I P O Z N A Ń S K IE  
Tegoroczn e T arg i Poznańskie za j­

mują 17 hal wystawow ych. O tw arcia 
T argów  dokonał min. gen. G órecki, 
podkreślając liczn y udział firm  za ­
granicznych.

Ogólna ilość  firm, b iorących  udział 
w  wystaw ie, wynosi oko ło  dwóch  t y ­
sięcy.

K S, ŻO N G O Ł Ł O W rC Z  • 
O D C H O D Z I N A  E M E R Y T U R Ę
W icem in ister ośw iaty, ks. Żongoł- 

łow icz, p rzechodzi z  dn. 30 kw ietn ia 
w  stan spoczynku.

w p ływ ów  żydowskich  na ży c ie  pu­
bliczne.

„C za s " pisze, że  w ypadk i lw o w ­
skie i  k rakowskie oby ły  się  „znako­
m icie bez nas",antysem ickich „w ład ­
ców  ulicy” . „C zas”  w yob raża  sobie 
najw idoczniej, ż e  O b óz N a rodow y 
pow in ien  jak straż ogniowa, albo jak 
pogotow ie  ratunkowe, zjaw iać się na 
u licy natychmiast, skoro ty lko  się na 
niej coś dzieje. ,

N ie  mając żadnego zgoła  kontaktu 
z  „u licą” , to  znaczy poprostu z  sze- 
rok iem i masami ludności, w yobraża

tacji komunistycznej: Pokucie, okręg 
Sambor —  Drohobycz, powiaty żółkiew 
—  Rawa Ruska i  Lcmkowszczyzna, Dla 
każdego, kto ina stosunki miejteowe, 
jnsnem jest, dlaczego w tych czte-ech o- 
środkach agitacja ta znajduje łatwy p o ­
słuch Pokucie, to domena dawne) fry- 
lowszczyzny (chłopskiego ruchu hajda­
macko -  radykalnego), zagłębie naitowc, 
to teren opanowany przez socjał rady­
kałów, północne powiaty 1 Łomkow- 
azczyzna, to środowiska rachu moskalo- 
lilskiego. Trzeba tu bowiem doaać, że 
wśród moskalofili zrodził się w  ostat­
nich czasach ruch „młodo - ruski1’, nic 
marzący o Rosji carskie), Ucz chcący 
dostosować się do dzisiejszej rzeczywi­
stości. Podnietą dla tego ruchu jest 
kurs antyukraiński w Sowietach, a pro 
ukraiński w Polsce. M łodzi moskdoiUe 
zatem nie orientują się już w  swej walce 
z „mazepincami”  na Polskę, lecz na So­
wiety.

Oprócz „komunisty społecznego" i  „ko 
munisly moskałolilskiego” , wytwarza się 
jeszcze trzeci typ; „komunisty -  nacjo­
nalisty". Typ to dla Ukraińców najgroż - 
niejszy, bo wciska się w  narodowe życie 
organizacyjne, by ie opanować łub ro z­
sadzić, Hakiem tej nowej komuny jest —  
pisze „Nowyj Czas”  —  ,,jednolity front 
ludowy dla narodowego i  socjalnego wy­
zwolenia w  oparciu o  Sowiety i czerwo­
ną armię1'. Chcą zrobić to  z  ukr. narodo 
wemi organizacjami, —  dodaje poseł Ba 
ran, co zrobiono z „Legjonem Młodych".

Równocześnie z  agitacją komunistycz­
ną postępuje wzmożona agitacja scjtciar- 
ska i  bezbożnjcza. Pierwsza ma główne 
swoje siedlisko na Pokuciu, druga w o- 
kręgach przemysłowych,

Jak te wszystkie czynniki ze sobą za­
zębiają się, podam przykład z  terenu, 
stosunkowo najmniej objętego agitacją. 
z Podola. W e wsi Peremilowie (pow. ko- 
pyczyniecki) od kilku lat istnieje „ukr 
gmina ewangelicka". Członków ta gmina 
liczy niewielu, a je dr alt opanowali iuż 
‘ ukraińscy ewangelicy" „Proświtę”  i na 
święcie szewczenkowsłciem przemowie 
nic poruczono pastorowi. Na tera samem 
święcie deklamowano wiersz bluźnier - 
czo - bezbożniczy, o co policja robi o- 
becnie dochodzenia. Nastąpił więc so­
jusz sekciarsko - bezbożniczy, Młodzi 
hajdamacy percmilowscy zdobyli się jesz­
cze na inną demonstrację. Oto w 
czasie nabożeństwa uroczystego w W iel­
ki Piątek urządzili sobie pod samą cer­
kwią mecz footbalowy. Nic pomogła in­
terwencja ni proboszcza ni sołtysa —  
rozwydrzona młodzież odpowiedziała, że 
„na hromadskiej zemli wsio im wilno” ,

Z innych terenów donoszą o  jeszcze

f i r z e  adsóisfrscja,
Jaka jest wina naszej administracji 

w  wydarzeniach, k tóre poruszają dziś 
umysły w  Polsce? Usuwając p. Swital- 
skiego ze  stanowiska w ojew ody w  
K rakow ie, rząd wyciągnął na tym 
odcinku pew ne konsekwencje. Zoba­
czymy, czy  i  jakie następstwa mieć 
będą zajścia lwowskie, dużo cięższe 
i groźniejsze... W łaśnie teraz, k iedy 
zarząd w ojew ództw em  staje się funk­
cją coraz trudniejszą, wymagającą 
Istotnych ta len tów  administracyjnych, 
pracowitości, sumienności i wykształ­
cenia. na stanowiska te  należy p ow o ­
ływ ać istotnych fachowców- Porusza 
ten  tem at m. in. "C zas” :

„Zwłaszcza wyższe stanowiska admini­
stracyjne., gdzie się koncentruje i -obja­
wia właściwa władza państwowa, wyma­
gają od jednostek, którym te stanowi­
ska są powierzane, najwyższego stopnia 
wiedzy prawntczej i życiowego doświad­
czenia i umiejętności obchouzen'a się z 
ludźmi. Tylko według tych norm powin­
na się odbywać selekcja kierowników ad­
ministracji państwowej. Jest to zwłasz­
cza dla tego konieczne, że kaź de niedo­
maganie administracji państwowej w  te­
renie, każdy błąd, —  nie mówiąc już o

sobie „C zas ” , że  w  wypadkach  ta ­
kich, jak  lwow sk ie, b ierze  udzia ł „u - 
l ic a " cała i  ż e  b ezkry tyczny tłum u- 
bogiej ludności danego miasta idzie 
w  całości za  wysuwającym i się w  da­
nej chw ili naprzód przywódcam i,

W  istocie jednak tak  nie jest. Zna­
czenie ma nie tłum, jako całość, ale 
tkw ią ce  w  jego masie grupy zorgani­
zow ane. O ne k ieru ją „u licą”  i  one 
występują w  jej imieniu. W  wypad­
kach lwow sk ich  brało  udział, jak 
w iadomo, z  początku 8.000 ludzi, pod 
kon iec ty lko  1.500. Jesł to  drobny u-

gorszych występach bezbożników (pobi­
cie księdza, napad na procesję, podpale­
nie cerkwi), Poseł Baran twierdzi, że w 
ruchu tym maczają dobrze palce —  Ży­
dzi. Żydzi też zorganizowali w Kołomyi 
szeroką akcję wydawniczą w duchu bol­
szewickim, Wydaje się tam popularne pi. 
sma i  książki tak, iż Kołomyja stała się 
central ą, dostarczającą agitatorom czer 
woncj bibuły.

Pisma ukraińskie wzywają wszystkie 
'czynniki narodowe i cerkiewne do współ 
ncj akcji dla zwalczenia czerwonego nie­
bezpieczeństwa. Na zakończenie dodać 
należy, i e  ludność polska trzyma się zda 
ła od czerwonego ruchu i  —  jak dotąd —  
bezpośrednie niebezpieczeństwo jeszcze 
nam nie grozi. Aby stan tej odporności 
nadal utrzymać, należałoby z t strony 
czynników miarodajnych zostawić swo­
bodę organizowania młodzieży w  duchu 
narodowym i religijnym.

Ks, FRANCISZEK BŁOTNICKI.

Zbliża się dzień 1-y maja, k tóry 
m iędzynarodówki socjalistyczna i ko­
munistyczna uczyniły .międzynarodo- 
w em  świętem  robotniczem ” . W obec 
prawdopodobieństwa, że  organizacje 
„Frontu Ludowego”  zechcą w  roku 
b ieżącym  nadać „św iętu  majowemu’ 
rozgłos szczególny, w arto  jest sprawą 
tego święta zająć się bliżej, 

Przedewszystkiem  —  należy pam ię­
tać, że  jest to  tradycyjne św ięto  nie­
m ieckie, Socjalizm  narodził się w  
Niemczech, K aro l Marks, ideolog i 
w łaściw y tw órca socjalizmu, by ł Ży­
dem niemieckim. P rze z dłngi czas 
główne centrum organizacyjne i  id eo ­
logiczne ruchu socjalistycznego m ie­
ściło się w  N iemczech, przywódcam i 
św iatowego ruchu socjalistycznego 
byli Żydzi niem ieccy (Lassa]]e, Kauts- 
ky, R óża  Lnxemburg i inni), wszystkie 
ośrodki organizacyjne ruchu socjali­
stycznego podporządkowane b y ły  so­
cjalizm owi niemieckiemu.

O tóż socjaliści, organizując, na po­
czątek, robotników niemieckich, uczy­
nili ze  w zględów  propagandowo - ag i­
tacyjnych „św iętem  socjalistycznem" 
tradycyjne św ięto  niem ieckie, oddaw- 
na mające w  masach niem ieckich u- 
staloną popularność, a dzięki swemu 
wiosennemu nastrojowi św ietnie się 
nadające do urządzania masowych

a ostatnie wypadki
nadużyciach —  popełniony przez wyż­
szych urzędników, odbija się stokrotnem 
echem w całem społeczeństwie, psuje 
tryby machiny państwowej i osłabia sta­
nowisko rządu Błędną byłaby zatem 
metoda obsadzanta wyższych stanowisk 
administracji państwowe} dyletantami, 
może na ranem polu nawet zasłużonymi, 
— ale do sprawowania tych _ odpowie­
dzialnych funkcyj zupełnie nieprzytom­
nymi” .

Uw agi te  łączy  „C zas”  z  refleksją,
że

„w  tych smutnych wypadkach nasza 
administracja państwowa nie wszędzie 

1 stała n.a wysokości zadania. Może być, 
że jest to  tylko wrażenie, ale mamy u- 
czuc-ie, że można było uniknąć rozlewu 
krwi przez wnikliwsze przewidywanie 
rozwoju wypadków i może przez bliższy 
kontakt z  poważneipi organizacjami ro~ 
botmezemi'.

Postu laty te  podnosiła cała opozycja 
w  sejmie i  w  prasie. W o ła ła  o  admini­
stratorów, a nie o  polityków , wska­
zyw ała  na potrzebę szkolenia pereo- 
nelu urzędniczego, k tóreby go uzdol­
n iło do zajmowania stanowisk k ie ­
rowniczych w  administracji. N iestety. * 
poszło się w  całkiem  innym kierunku.

łam ek ogółu łudnolc i Lw ow a , a  p o  
odliczeniu dużego w śród manifestan­
tów  odsetka Żydów , jeszcze dro­
bniejszy ułam ek jego ludności chrze­
ścijańskiej.

Jeże li p arę  tysięcy  ludzi, d zięk i 
zręcznem u i  śmiałemu wystąpieniu 
oraz d zięk i zaskoczeniu w ład z zdoła­
ło  na parę godzin  zaw ładnąć ulicą 
ćw ierćm iljonowego miasta, to  nie o- 
znacza to  bynajmniej, b y  stali się oni 
je j panami na stałe.

Zarzut, wysunięty z e  strony „C za ­
su”  p rzeciw ko  nam, jakoby nasz an­
tysem ityzm  b y ł p r z y c z y n ą ,  w y ­
wołu jącą agitację komunistyczną, za ­
rzut ten  jest poprostu naiwny. Podo­
bny zarzu t wysuwają także  Ż y d z i ;  
odpow iedzią  na to  niechaj będą w y ­
w od y  sanacyjnego „D zienn ika P o ­
znańskiego” , k tó ry  słusznie pisze:

„Jest to gruba bezczelność, przypo­
minająca znany trick złodziejaszka, 
który uciekając, -wola: łapaj zło­
dzieja)

W szyscy przecież wiedzą, że Komu­
nistyczna Partja Polski jest kierowana 
prawie wyłącznie przez Ż y d ó w ,  Oni 
tviąc, a n‘e antysemici, ponoszą odpo­
wiedzialność za lwowskie wypadki.

Oczywiście żydowscy podżegacze 
siedzą w  bezpiecznem ukryciu, a w 
starciach z policją padają otumanieni 
Polacy. N ie zmyli to jednak opinji 
polskiej, która wie, komu „zawdzię­
cza”  fałę wywrotowej agitacji".

T a k ! O dpow iedzialność za  lw o w ­
skie w ypadk i jest już ustalona. Z  na­
uki, jaka p łyn ie z  lwow sk ich  wypad­
ków , w yn ika n ieodparcie jeden  w n io ­
sek: należy o s ł a b i ć  w p ływ y  ży ­
dow skie na b ieg ży c ia  publicznego w 
Polsce.

manifestacyj i  wystąpień. Później, gdy 
„św ięto  socjalistyczne”  ustaliło s«ę już 
w  tradycji socjalizmu niemieckiego, 
narzucono to  stare niem ieckie św ięto 
również organizacjom socjalis tycz­
nym innych krajów, m. in. i  partji so­
cjalistycznej w Polsce. Naw iasowo 
mówiąc, rządy h itlerowskie, mimo że 
żelazną ręką zwalczają tradycje o r­
ganizacyjne socjaldemokracji, zacho­
wały, a nawet podniosły do godności 
święta narodowego, ow o  „św ię to  ma­
jow e” , gdyż jest ono zgodne z  naro­
dow ą niem iecką tradycją.

O czyw iście, jest rzeczą d la nas, P o ­
laków, upokarzającą, że  na komendą 
obcą, miasta nasze a przynajmniej p e ­
wne odłamy Ich ludności, świętują 
św ięto, obce naszej tradycji, a  zato 
zw iązane z  tradycją naszych wrogów , 
I  to  wówczas, gdy mamy tuż obok  
praw dziw ie polskie i  prawdziw ie ra­
dosne św ięto, będące dziś w  P oh ce  
naw et św iętem  kościelnem: dzień 
3 Maja.

Pozatem , gdyby naw et dzień l-azy 
maia nie b y l zaczerpnięty ze  źródeł 
tr a fy c ”  niem ieckiej .trudno się zgo ­
dzić z  uznawaniem przez część ludno­
ści polskiej święta, podyktowanego 
przez m iędzynarodówki, a zw łaszcza 
— przez sztaby partyjne, w  których 
p ierw sze skrzypce grają Żydzi,

Robotn ik  polski pow inien m ieć w ła ­
sne święto, pośw ięcone uczczeniu 
„ p o l s l  i e j  p racy” , Zaw iele jest w  
Po-'sce żyw io łów  obcych, k tóre odbie­
rają pracę Polakom, d latego trzeba 
bronić „polskiej pracy”  przed zachłan­
nością obcą. Komenda nad polskim 
robotnikiem  i nad polską pracą nie 
może należeć do m iędzynarodówek, 
którem i rządzą sztaby żydowskie 
(komnnis tyczne i socjalistyczne). 
P rzy jdzie  czas, że robotnik polski o - 
trząśnie się z  tej obcej „op iek i".

Proces odrywania się polsk iego ro­
botn ika od  m iędzynarodówek cudzo­
ziemskich już się rozpoczął, jak o  tem  
św iadczy np. Łódź. „W odzow ie  czer­
wonych frontów ", bojąc się utracić 
komendę nad polskim robotnikiem, 
zdwoili wysiłki i chwytają się w szel­
kich środków .ażeby w  swoje ręce  u- 
jąć  ,.rząd dusz”  nad polskim robotni-, 
kiem.

T oc zy  się już w a lka o  ten „rząd  
dusz” . K to  zw yc ięży?  Zw ycięży  P o l­
ska. Zw ycięży polska idea narodowa. 
Zw ycięży  idea polskiej pracy. Zw y­
c ięży n iezależny robotnik polski, o- 
swobodzony z  n iew oli m iędzynarodó­
wek . Zw ycięży  triumfujące św ięto  pol­
skiego państwa narodowego.

T Y D Z l t f l  Ż T C I I  P O U K I E M

Koxnnlzm wśród iłuslnćw

Nadejdzie św ięto polskiego robotnika

A n o n im o w y w ie lk o k a p ita lizm , socjalizm , ko m unizm  -  jednaj m a tki dzieci.
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Uwagi z powodu zajść lwowskich
Pisma warszawskie, oprócz kilku a- 

przyw ilejow anych  zam ieszczały  o  w y ­
padkach lwowskich p rzeważn ie ko­
munikaty P A T -a  i  Iskry, Pisma lw ow ­
skie um ieszczały przedruki z  pism 
warszawskich i  ty lko  n iektóre w iado­
mości własne. W  ten sposób czytają­
ca publiczność mogła poznać ty lko  
praw dę urzędową —  podobnie jak to 
było  po niedawnych zajściach w  K ra­
kow ie. Z  tych samych pow odów  w 
rozważaniach swoich musimy omijać 
n iek tóre przypuszczenia i  domysły. 
N ieco  światła na tę  sprawę rzuca dy­
misja k rakowskiego w ojew ody p, Świ- 
talskiego i  um ieszczone przez jeden z 
dzienników lwowskich wiadomości, 
jakoby kilka osobistości politycznych 
w e  L w ow ie— m iędzy niemi prcf. Bar- 
te l i  b. w ojew oda Borkowski, zb ierało 
dane i podpisy pod memorjał o  w y ­
padkach lwowskich, p rzeznaczony dla 
w ład z centralnych.

I  tak zresztą pozostanie w ie le  oko­
liczności i  spraw, k tó re  w  zw iązku z 
wypadkam i lwowskiem i om ówić nale­
ży . W ie lk a  liczba zabitych i bardzo 
w ie lk a  rannych św iadczy o  tern, że 
w ypadk i jakkolw iek  stosunkowo krót­
k otrw a łe  odznaczały się niesłycha- 
nem  napięciem. N ie  ulega najmniej­
szej wątpliwości, źe  zrewoltowanym  
tłumem k ierow ali komuniści. K iero ­
w a li nim nie ty le  organizacyjnie (jak­
kolw iek  usiłowali to  uczynić), ile  p rzy 
pom ocy bardzo umiejętnie podsyca­
nych nastrojów. Innemi słowy, w ięcej 
w  tłum ie było  komunistycznych agita­
torów , niż organizatorów . N ie  brak 
b y ło  jednak i  tych ostatnich. Najbar­
dziej ak tyw ne jednostki komunistycz­
ne p rzychodziły na miejsce zajść, z 
przygotowanem i kamieniami i  później 
drągam i ,a le  zdarzały się i  rew olw ery. 
Św iadczy to, źe  organizacja komuny 
w  Polsce ciągle jeszcze jest w  począt­
kach, ale  kierunek rozw oju  tej organi­
zacji jest już dokładnie w ytyczony.

Skom prom itowali się  gruntownie 
s o c j a l i ś c i ,  a  już szczególuie ZZZ., 
na cze le  k tórego stoi w e  L w o w ie  je ­
den z  wybitniejszych sanatorów,świeżo 
m ianowany pro fesor uniwersytetu i 
znany ideo log sanacyjny, dr. K azi­
m ierz Z a k r z e w s k i ,  Okazuje się 
jeszcze raz, ż e  działalność wszelkich 
socjalistów  w  Polsce —  rządowych i  
opozycyjnych —  jest w odą na młyn 
komunistyczny, a działacze socjali­
styczni na prow incji odgrywają ro lę  fi­
gurek, pociąganych za  niewidoczne 
sznurki p rzez agentów  Kominternu.

Socjaliści usiłowali w yco fać  się ja­
koś honorowo z  całej sprawy i  do tego 
m iał posłużyć pon iedziałkow y p rote­
stacyjny c zy  te ż  żałobny strajk. Strajk 
się częściowo udał, przedewszystkiem  
ze  względu na nastrój żałoby, panują­
c y  w e  Lw ow ie  po smutnym czwartku. 
N ie  znaczy to jednak, jakoby socjali­
ści odzyskali swój w p ływ  na masy.

O bok komunistów, wybitny udział 
w z ię ła  w  wypadkach czwartkowych 
lwow ska pozaspołeczna ulica. N a  p o ­

wierzchnię pow ychodziły elem enty 
dawno w e  L w ow ie  niewidziane, groź­
ne typy przedmieścia, tego nieopie- 
wanego przez Szczepka i  T oók a  na 
„W eso łe j Lw ow sk iej Fa li", W  cza­
sach normalnych tą część ludności po­
zostaje w  jakimś m ożliwym  stosunku 
liczbow ym  do reszty społeczeństwa. 
Jest ona te ż  mniej dzika i  mniej zde­
cydowana na wszystko. T era z je ­
dnakże okaza ło  eię, że  elem enty po- 
zaspołeczne są o  w ie le  liczniejsze, 
niż to  dostrzec może t. zw , p rzecięt­
n y  obywatel, czytający ty lko  t, zw . 
„inform acyjną”  prasę. I  tu najwyraź­
niej występuje konieczność leczenia 
n ie skutków —  lecz przyczyn. Tu  je ­
dnak nie wystarczą kredyty i  zasiłki, 
ty lko  w  życie  musi wejść narodowa 
przebudowa społeczna.

W ypadki w e  L w ow ie  okaza ły  też 
naocznie, co  to znaczy rozbite, roz- 
proszkowane i przyuczone do b ierno­
ści społeczeństwo. M oże ono w ege ­
tow ać w  czasach spokojnych, ale k ie ­
d y dochodzi do próby w  ogniu w y ­
padków, społeczeństwo takie staie 
się bierną masą gapiów, bezradnych 
w obec każdej s iły .nawet w obec  ban­
dy żydziaków , rozbijających latarnie 
na oczach spacerującej tłumnie „in te­
ligencji” . Reagować w  takich p rze ło ­
m owych chwilach może ty lko  społe­
czeństwo uświadomione id eow o  i zor­
ganizowane fizycznie. A  jeśli idzie  o 
inteligencję, to  musi ona pozbyć się 
n aw yków  bezw olnego stada, jakiemi 
odznacza się nienarodowa inteligencja 
polska, W  ogóle inteligencja polska 
ma za ubogi zm ysł w yobraźn i i  nie 
zdaje sobie sprawy z tego, że  przewrót 
komunistyczny w  Polsce doprowadził­

b y  do w ycięcia  je j w  p ień ; nową inte­
ligencję daliby państwu Żydzi.

*
Bardzo znamienną wym ową odzna­

cza się fakt, i i  wzburzone tłumy nie 
a takowały wcale kościołów. B yły  
wprawdzie p róby sprowokowania a- 
gre iji p rzeciw  kościołom w  czasie za ­
burzeń — szczególnie w  dzielnicy 
gródeckiej. P róby te wychodziły od 
kierownictwa komunistycznego, k tóre 
rozpowszechniało wiadomości o  rze­
komych strzałach z  parafji Św. Anny. 
Tłum jednak bardzo ła tw o  da! sobie 
wyperswadować, że  jest to  oszczercza 
pogłoska. Św iadczy to, że  nagroma­
dzony materjał rewolucyjny nie jesl 
jeszcze w  zupełności opanowany przez 
komunę.

U k r a i ń s k i e  s fery  polityczne 
ośw iadczają się p rzeciw  zaburzeniom 
i  ich komunistycznym sprawcom. 0 -  
kazują jednak pew ne niezadowolenie 
z  patrjotycznego tonu odezw  polskich 
i  bardzo chętnie w idzia łyby taki stan 
rzeczy w  Polsce, w  k tórym by Ukraiń­
ców  poproszono o pomoc w  walce z

W śród  ogłoszonych dotąd nazwisk 
zabitych i  rannych najwięcej jest 
p o l s k i c h .  Z  komunikatów nie 
m ożna jednak odróżnić nazwisk ofiar 
p rzypadkowych od  nazwisk demon­
strantów. W  każdym razie do tylu 
istnień polskich, k tóre tragiczny swój 
kres zna lazły w  ostatnich czasach, do­
szły  nowe.

Pozostaje jeszcze do określenia 
stanowisko n a r o d o w c ó w .  Jest 
ono proste i  ]’asne. P raw dziw i i godni 
tego miana narodowcy powinni pamię­
tać, że z a c z y n a  s i ę  dla nich okres 
najcięższego o b o w i ą z k u .

Wieści z  Czestccltcuiy
K rw aw e zajścia, jak ie m ia ły  m iej­

sce w  Częstochowie przed  biurem 
Funduszu Pracy, zna lazły  swój od ­
dźw ięk  w  radzie  m iejskiej, k tó ia, jak 
donosiliśmy, w  czasie dyskusji pod­
czas składania ośw iadczenia przez ra 
dzieckie K o lo  Narodow e decyzją  b. 
urzędnika województw a, a obecnie 
tymcz. prezydenta p. M otała stanęła 
po raz p ierw szy od  czasu swego ist­
nienia wobec faktu przerwania posie 
dzenia. Podczas gwaru, jak i powstał 
w  tym momencie i ogólnego podnie­
cenia, n ikt n ie  brał poważnie przemó­
wienia p. M otała, k tóry w yraz ił się. 
źe  oświadczeniem tem zajm ą się wlas 
c iwe organa. I  oto od poniedziałku pc. 
szczególni radni K o ła  Narodowego są 
n iepokojeni w izytam i funkcjonarju - 
szów  P . P . prowadzących doch odze­
n ie w  sprawie ośw iadczenia m ająceg i 
rzekomo być przestępstwem popada- 
jącem  pod 170 art. K . K .

Ostatnie wypadki nie osłab iły re  - 
presyj wobec narodowców. W  nocy z  
poniedziałku na w torek przeszłego tv  
godnia w  pow iecie częstochowskim w  
miejscowościach Borowno i  M iedźno 
przeprowadzono ścisłe rew iz je  u go - 
spodarzy, w  wyniku których zabrano 
proporce kół S. N . i  znalezione „jasne 
koszule". Pow odem  rew iz ji b y ł fakt, 
że w  W ielk im  Tygodn iu członkowie 
Str, Nar. trzym ali straż p rzy  grobie 
Chrystusa w  jasnych koszulach.

W  samej Częstochowie w  dniu 21 b 
m. odbył się  ciekaw y proces 10-ciu o- 
skarźonych narodowców. Z  aktu o- 
skarżenia wynikało, że  grupa naro - 
dowców stała przed sklepem Żydą 
Zyskinda Krakauera i  namawiała lu­
dzi do nie kupowania mięsa u rzeźni- 
ka żydowskiego. W ezw any przez K ra 
kauera po lic jan t p rzy  legitym owaniu

Echa zajść krakowskich
W  poniedziałek  krakowska rada 

m iejska rozpoczęła swoją sesję  budźe 
tową. Posiedzen ie to, po załatw ieniu 
kilku drobniejszych spraw natury ad­
ministracyjnej, rozpoczęło się w łaś­
c iw ie złożeniem  szeregu deklaracyj w  
sprawie krwawych wypadków - kra­
kowskich z  dnia 23 m arca 1936 r. D e­
k laracje składali p rzedstaw iciele 
wszystkich klubów politycznych, & 
w ięc: BB., socjalistów , chrześcijań­
sko - społecznych (sanacyjny odłam  
by łe j Chadecji) oraz B loku Obrony 
Chrześcijańskiego K rakowa. Ż yd zi w  
zasadzie —  co jest bardzo znamien­
nie zam ierza li składać żadnej d ek la ­
ra c ji w  te j sprawie. D opiero  po przed 
stawieniu ro li Ż ydów  w organizacji 
zajść przez radnego naród. dr. Kuś­
nierza —  z ło ży li sw o je  ośw iadczenie 

Deklaracja, którą im ieniem sanacyj 
nego klubu z ło ży ł dr. K orolew icz, do 
maga się m iędzy innemi szeregu ak- 
cy j, celem natychmiastowego rozpo - 
częcia robót publicznych, oraz p rze -

7 N o w e g o  Ta rg u

Za rzą d ze n ie  sta ro stw a
P rezes  zarządu pow iatow ego Stron­

nictwa N arodow ego Nowym  Targu, 
dr. M ech  otrzym ał od  starosty pow ia­
tow ego  p. G łuta pismo z  dn. 9 .IV  b. r.
1. B-I-4-10-36 następującej treści:

„Rozsiewane sq w pow iecie pogło­
ski, że członkow ie Stronn ictw a N aro­
dow ego w tu t. pow iecie m ie li o t r z y ­
m ać polecen ie , aby na dane hasło, 
k tó re  w  ostatniej chw ili ma być w y  - 
dane od  zarządu pow iatowego Stron­
n ictw a N arodow ego w  N ow ym  Targu, 
podąży li do Nowego Targu i  tu ta j rzu  
c i i i  się na sklepy żydowskie, rabując 

/*•
„N a  zasadzie art. 4 i 9 ustawy o 

zgromadzeniach z  dn. 2.11.1932 Dz. I I .  
R ,P , poz. 450 zabraniam urządzania ja 
k iegokolw iek zgromadzenia pod go­
lem  niebem (zlo tu ), zgromadzenia, w  
lokalu. Zabraniam urządzenia ja k ie  - 
gokolw iek pochodu, bez wzglądu na 
to , czy  odbądzie się na wozach, czy  
te ż  pieszo. Zakaz pow yższy w yda ję  
z e  względu na bezpieczeństwo, porzą­
dek i spokój publiczny.

„W o b ec  osób przekraczających za­
kaz zostaną zastosowane surowe ry ­
go ry  karne.

„O  powyższem  zawiadamiam rów  * 
nocześnie pana prokuratora S O. w 
N ow ym  Sączu. W  wypadku urządze­
nia nielegalnego zlotu, czy zgrom adzę

ma, ekscesów antyżydowskich, lub za ­
k łócenia bezpieczeństwa, porządku i 
spokoju publicznego ze  strony człon  - 
ków  Stronnictwa Narodowego, bez­
pośrednio c zy pośrednio, czyn ię pana, 
jako prezesa i  kierownika te jże  partji 
politycznej w  tut. pow iecie i  organi­
zatora  a k c ji przeciw  mniejszości na­
rodow ości żydow skiej w  tu t. pomiecie 
odpowiedzialnym  za  jak iekolw iek m o­
gące za jść w ypadki” .

Pom ijam  form ę zewnętrzną pisma i 
kunsztowny „pochód na wozach” , ale 
godzi się przypomnieć, że

1 ) w  pow iecie nowotarskim nie by­
ło  jeszcze dotąd ekscesów antysemic­
kich. ani rabunku sklepów żydow ­
skich,

2 ) K ierow nik  pow iatow y dr. Mech 
nigdy nie był dotąd karany ani Oskar 
żany o  organizowanie akc ji p rzeciw  
mniejszości narodowej w  tut, pow ie-

Zafcm  można żyw ić  nadzieję, że  
w ładze przynajmniej zbadają, kto 
rozsiewa niepokojące i  kłam liwe p o ­
głoski o zamierzonym marszu na N o­
w y  T arg  i  winnych pociągną do suro­
w ej odpowiedzialności.

Sami członkowie Stronnictwa N a ­
rodowego dow iedzie li się tak o  rzeko- 
mem poleceniu zarządu powiatowego, 
jak  i  o  pogłoskach rozsiewanych w 
pow iecie  dopiero z  pisma p. starosty.

strzegania w  praktyce ustawodaw - 
stwa socjalnego. Deklaracja ta 
stwierdza, że  wypadki, które m iały o- 
statnio m iejsce w  K rakowie, Często­
chow ie i  Lw ow ie  rzucają jaskrawe 
św iatło na wzmaganie się  w p ływ ów  
żyw io łów  komunistycznych,

W  imieniu socjalistów  zło ży ł de­
k larację  radny Stańczyk. O świadcze­
n ie to  zaw iera surową k rytykę w ładz 
i  kończy się zapewnieniem, źe  PPS . 
b ierze na siebie całkow itą odpowie • 
dzialność za zajścia —  wbrew  komu­
nikatom oficjalnym , względn ie ośw ie­
tleniom prasy, k tóre  w inę za zajścia 
składają na Żydów  i  komunistów. 
D eklaracja ta jest d la  P PS . niezmier 
n ie charakterystyczna. W  wzięciu na 
siebie odpowiedzialności i to  całko­
w ite j za zajścia należy w idzieć  z jed ­
nej strony chęć osłaniania Żydów t 
bronienia ich  od  m ora lne j choćby od ­
pow iedzia lności za zajścia krakaw - 
skie, z  drugiej zaś strony obawę P . P . 
S „  by rezu ltatów  tych zajść nie uzna­
no jako „sukces”  komunistów.

Trzecią  skolei dek larację z ło ży li i- 
mieniem klubu radnych chrześcijan - 
sko - społecznych dr. Rozmarynowicz, 
czwartą w reszcie  deklarację złożył 
imieniem Bloku Obrony Chrześcijan - 
skiego K rakow a dr. Kuśnierz Broni­
sław. D eklaracja ta brzmi;

„Ostatnie krwawe wypadki w Krakowie 
i  we Lwowie, w czasie których polała fi? 
krew robotnika polskiego i uległo znisz­
czeniu mieoie polskie .wstrząsnęły do gię 
bi calem polskiem społeczeństwem.

Nędza, jaka ogarnęła społeczeństwo poi 
skie a szczególnie warstwy robotnicze, jest 
rezultatem panującego w Polsce od kilku 
lal systemu politycznego oraz tolerowania 
wyzysku pracy przez obcy kapitał.

Robotnik krakowski, walcząc o swe słu­
szne prawa ,uciekl się do ostatecznego 
jrodka, mającego poprawić jego byt, to 
jesl do strajku.

Jest w najwyższym stopniu ubolewsnia 
godnem, że spełnienie w danym wypadku 
żądań rohotników krakowskich przez 
przedsiębiorców żydowskich nastąpiło do 
piero kosztem krwawych ofiar i ie  powoła 
ns do tego władze nie załatwiły Ujjo za­
targu wcześniej, jakkolwiek była tu w ich 
mocy.

Niezadowolenie mas wykorzystały ży­
wioły komunistyczno - żydowskie, podbu­
rzając je do znanych wystąpień.

W tej nad wyraz poważnej dla państwa 
i narodu polskiego chwili Polski Blok 0- 
breny Chrześcijańskiego Krakowa uważa, 
że konsolidacja żywiołów katolickich i na­
rodowych, celem obrony przed niebezpie­

czeństwem komunistyczno - żydowskiem, 
jesl sprawą naglącą.

W związku z tem odnośnie do spraw 
miejskich katolicka ludność miasta Krako­
wa domaga się oczyszczenia stosupków na 
terenie administrncji gminnej od wpływów 
żydowskich, działających Jawnie i ukrycie 
i  oających Żydom uprzywilejowana stano­
wisko w stosunku do rdzennego polskiego 
i katolickiego mieszczaństwa krakowskie- 
C*.

Walka o zrealizowanie tych żądań pol­
skiego społeczeństwa w Krakowie tylko 
wówczas będzie skuteczną, jeżeli panujący 
obecnie w Polsce system polityczny zosta 
n 'i zmieotony a polskie społeczeństwo doj 
dzie dc głosu i przeciwstawi się grożące­
mu niebezpieczeństwu1'.

Dekla rac j*a ta w yw oła ła  przysłow io  
we odezwanie się „nożyc”  żydow ­
skich. N a  trybunie stanął radny ż y ­
dowski dr. Schwarzbardt, k tóry zło ­
ż y ł  oświadczenie, usiłujące osłabić 
w ; t. zenie deklaracj'1 r. Kuśnierza. Ży­
dowski radny nie zapomniał ośw iad­
czyć, że  Żydzi są „współw łaści­
c ielam i" państwa polskiego, przyporai 
nająć tekst nowej konstytucji o 
„W9pólnem dobru wszystkich obyw a­
te li b ez różn icy wyznań i narodowoś­
ci” .

Po  tem echu krwawych za jść marco 
wych rada przystąpiła do debaty bud­
żetowej, którą rozpoczęło exposć p re­
zydenta miasta.

wskazanych osobników został obrzu -  
eony kamieniami, wobec czego d a ł 
strza ły  ostrzegawcze w  górę, po któ- 
rych  tłum  sfę rozszedł. inacze j spra­
w a ta wyglądała według zeznań oskap 
żonych. O to co  zeznał osk. Lewano - 
w icz i  co  potw ierd zili inni oskarżeni i  
świadkowie, (cytu jem y za  Gońcem  • 
Częst. N r. 94 z  dn. 22.4 b, r.). „ W  kry, 
tycznym dniu przechodziłem  z J ę ­
drzejak iem  Stef. obok jatki K rakaue­
ra, który, zobaczyw szy nas, narobił ta 
k iego krzyku, że cała dzielnica z le  - 
c iała się p rzed  sklep. W ówczas nad­
szedł polic jant Gruszczyński, s iłą  we 
pchnął nas do jatki żydowskiej, gdzie 
Żyd Zyskind uderzył w  p ierś Jędrze­
jaka. Na zwróconą uwagę, że  Żyd  nie 
ma prawa bić, po lic jan t uderzył dwa 
ra zy  pałką w  tw arz Lewanowicza. W/ 
czasie legitym owania m łodszy K ra - 
kauer trzym ał w  ręku rewolwer, na 
zwróconą p o lic ji uwagę, odparł on, 
że  „nam  nic do tego” . P o  w y leg ity ­
mowaniu nas policjant wypchnął nas 
na ulicę, przyczem  Jędrzejaka, zd a ­
je  się, uderzył mocno pałką w  p lecy, 
W  tym  czasie ktoś z  tłumu rzucił ka­
mieniem w  .szybę. P o  wypchnięciu nas 
ze  sklępu szybko oddaliliśm y się od  
miejsca, gd zie  b y ło  zajście. S ły s za ­
łem , źe  polic jant strzelał i  że  tłum  się 
r o z s z e d ł 'D o  sprawy wezwano 27. 
świadków. Obronę wnosił m ec P le -  
banek Tadeusz. W yrok  d la wszyst­

k ic h  oskarżonych uniewinniający.
X . .

Ciekawe rzeczy  d z ie ją  się w  często 
chowskiej sanacji. D ługotrwała ryw a 
liza c ja  2-ch czołow ych  dygn itarzy 
miejscowych, ciągnąca się od okresu 
p izedw yborczego, dobiega końca. Z  
dniem 1-go kwietnia ustąpił tymcz. 
prezydent miasta p. J.‘ M ackiew icz, a, 
m iejscowy starosta p. B a zy li R ogow ­
ski ma być  przeniesiony na stanowią 
sko w icew ojew ody do Nowogródka

W łaśn ie  w  zw iązku z  tem  w  ub. so­
botę odbył się bankiet pożegnalny d la  
p. M ackiew icza, urządzony p rzez m iej 
scowe s fe ry  przem ysłowe, w  czasie 
którego ustępującemu tymczas. pre­
zydentow i miasta zaofiarowano czek 
na zł. 1.000,—  oraz gotówką z ł 150 
suma ta łączn ie zł. 1,150 m iała być 
przeznaczona p rzez b. prezydenta na 
bezrobotnych. N iestety, n iewykryty, 
dotychczas sprawca, skradł p. M ac*, 
kiew iczow i portfe l z  ofiarowaną go  - 
tówką, co w yw oła ło  nieład a  sensację, 
biorąc pod  uwagę otoczenie, w  jak iem  
fak t ten m iał m iejsce.

Ustępującemu drugiemu dygnita­
rzow i m iejscowemu szykuje się inny 
sposób w yrażen ia „serdecznego”  ża lu  
spowodu ustąpienia. W  m ieście i  po­
w iecie  na terenach poszczególnych 
organizacyj występują różn i p ro jek ­
todaw cy z  wnioskiem wysyłania gro  - 
madnych iyczeń -rezo lucyj. b y  ied- 
nak p . starosta Rogow ski d la  dobra 
ziem i częstochowskiej pozostał na do- 
tychczasowem  stanowisku. T e  spon­
taniczne ob jaw y p rzyw iązan ia byw a­
ją  bardzo lo ja lne  i  n ie są pozbawione 
nawet pewnego rodzaju  humoru N a  
teren ie jednej’ z  organizacji w  C zę  - 
Stochowie, gd y  wysunięto wniosek o- 
uchwalenie odpowiedn iej rezolucji, 
zgrom adzeni odpowiedzieli, że  są io- 
jalnem i obywatelam i kraju  i  nie chcą 
swojem i rezolucjam i utrudniać pracv  
w ładzom  centralnym. N a  dowód zaś 
uznania d la pana starosty, organiza­
c ja  ta gotow a jest urządzić czarną ka 
wę pożegnalną.

Z  To run ia

W ieś pomorska napróżno czeka
W  lutym b. r, odbyła się w  W arsza­

w ie  zw ołana ad hoc „d la  w a lk i z  k ry­
zysem”  w ielka „narada gospodarcza” , 
której zadaniem m iało być  zaznajo­
mienie czynników kierowniczych w 
państwie z  potrzebami i  bolączkam i 
życia  gospodarczego kraju, a szcze­
gólnie wsi oraz obm yślenie sposobów 
w a lk i „ z  kryzysem ” . N a  „naradzie”  
pow zię to  w ie le  uchwał, k tóre, jak 
prasa sanacyjna szumnie głosiła, m ia­
ły  wreszcie „ukręcić  łeb  hydrze k ry­
zysu".

P rzeszło  dwa m iesiące już upłynęły 
o d  tego czasu, a wyników  narady 
jeszcze jakoś nikt nie zauważył. N ie  
tw ierdzim y gołosłownie. O to  instytu­
cja. półoficjalna, jaką jest pom orska 
Izba rolnicza, stw ierdza to  niedwu­
znacznie w  piśmie, wystosowanem do 
Zw , izb  i  organizacyj rolniczych, W  
piśmie tera czytamy m. im:

„Dotychczas w ieś  pomorska nie od­
czuwa jeszcze skutków w ielk iej nara­
dy gospodarczej, k tóra  odbyła się w  
lutym b. r. w  W arszaw ie  ani nie w id zi 
żadnych konkretnych posunięć w  k ie­
runku realizacji uchwał te j narady. 
Powoduje to  pow ażne zaniepokojenie 
wśród roln ików i  wywołu je przekona­
n ie o  braku skuteczności tego  rodzaju 
narad gospodarczych. W  zw iązku z  
tem  pom. Izba roln. zw raca uwagę na 
konieczność przyśpieszenia wykona­
nia uchwał, podjętych na naradzie go ­
spodarczej, w  szczególności uchwał, 
dotyczących oddłużenia rolnictwa, 
świadczeń publicznych, oźyw ięn ia ży ­
c ia gospodarczego na w s i i  t. p .“ , 

Pom , Izba  roln. wypow iedzia ła  się 
tu ze  zdumiewającą szczerością. S łów  
m ieliśm y już dosyć przez 10 lat. Czas 
b y łb y  w ie lk i p rzejść do czynów, bo,.* 
w ieś  czeka!

Z y d o - l w u n e  Eirem* polskiego robstnika kosztuje tan io .
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Życie powiatu konińskiego
, Od lutego b- r „  t, j, od czasu zna­
nych  w ypadków  w  W yszyn ie, Zagó­
row ie  życie  pow iatu konińskiego to­
c zy  się  w  ścisłym zw iązku z  te  mi w y ­
darzeniami.

Podobnie, jak  w  OpocZyńskiem, 
czy  Radom skiem mamy tu do czyn i e- 
ia  z  pow ikłaniam i na tle  spra-wy ży ­
dowskiej.

O  „ŚM IER Ć  ŻY D O M "
W  marcu sąd grodzk i w  K leczew ie  

rozpatrywał jedną z  łańcucha spraw 
o głośne zajścia przeciw żydowskie z 
lu tego b. r. w  pow iec ie  konińskim. 
N a  ław ie oskarżonych zasiadło czte­
rech  narodowców pod zarzutem  na­
w o ływ an ia  do zajść z  Żydam i i  głosze­
nia haseł „Śm ierć Żydom ".

Sąd po przeprowadzeniu rozprawy, 
uniewinnił trzech  oskarżonych, p. p. 
Leon a Ejmę —  rolnika, Józefa B ro­
dzińskiego i  St. Gorgoliuskiego, 
wszystkich  ze  Ślesina k oło  Konina, 
k tórzy  od 17 Iuteglo do 9 kwietnia, t. 
ą. do dnia rozp raw y sądowej, p rzeby­
w a li w  w ięzieniu. Natomiast sąd ska­
za ł robotnika St. M ajewskiego na 2 
m iesiące aresztu za groźbę bezpraw­
na w obec  Żydów  (art. 251 K . K ,).

Bezinteresowną obronę oskarżo­
nych wnosił p rzyw ódca narodowej 
Łodz i. mec. Kazim ierz Kowalski, k tó­
r y  zapow iedział apelację od  wyroku 
na M ajewskiego. Charakterystyczne, 
że  i oskarżyciel, p rzedow nik P . P . Je- 
sionowski ze  Ślesina, n iezadowolony z 
wyroku , także zapow iedział apelację. 

JE SZCZE  E C H A . 17 L U T E G O  
Dnia 17 lutego b, r. po jarmarku w 

Ślesinie p rzyby ł silny oddział p o li­
cji i jak  tw ierdzą  w  skardze do pro­
kuratora liczni poszkodowani —  pod­
czas „opróżn ian ia rynku" pobito trzy ­
dzieści osób.

Nazajutrz, t. j, dnia 18 lutego b. r., 
udała sie do starostwa w  Koninie de­
legacja P eow iaków  ze  Ślesina ze 
skargą na policję, wskutek czego  
w szczę to  dochodzenie. O becn ie w  
dniach 21 i 22 kw ietnia baw ił w  Śle­
sinie sędzia śledczy z  Konina, k tóry 
dokonał badania św iadków incydentu 
z 17 lutego.

S A N A C Y J N E  O S Z C Z E R S T W A  
T ak  jak w  całym  kraju, tak i w  Ko- 

tiińekiem, „sanacja", ściślej je j resztki, 
n ie przebierają w  m etodach zwalczą- 
n ia  Stronnictwa Narodowego, W  ostat­
nich tygodniach jesteśm y świadkami 
system atycznej kampanji p rasy sana­
cyjnej, z  osław ioną ajencją prasową 
„Isk rą " na czele, ciskającej ordynarne 
oszczerstwa . na członków  Stronni­
ctw a  Narodowego, oczyw iście  wyssa­
ne z  palca.

Konińskie jest uszczęśliw ione ty­
godnikiem  bezpartyjnym  polityczno- 
społecznym —• „G łosem  Konińskim", 
darmo rozdawanym sołtysom i in­
nym  funkcjonariuszom. W  nr. 15 „G ło ­
su", jako że  świątecznym, okraszono 
numer artykulikiem  p. t. „F ila ry  
Stronnictwa Narodow ego", w  k tó­
rym  wym ieniono k ilka nazwisk osób, 
„należących  do bandy przemytników, 
k tóra  przem ycała do Polsk i z  N ie ­
miec sacharynę, kokainę i. t. p. i  skła­
dała się z  członków  zdecydowanych 
na wszystko, posiadających w ie le  a­

gend w  różnych m iejscowościach w  
Polsce".

Społeczeństwo zna już historję ta­
k ich „band przem ytniczych", choćby 
z  procesu kol, W ac ław a  C iesielskie­
go  z  Torunia, gdzie  na skutek denun­
cjacji Żyda przesiedział kol. C iesiel­
ski niewinnie k ilka m iesięcy w  w ię ­
zieniu.

W  omawianej spraw ie wym ienił 
„G łos  Kon iński" kilka nazwisk osób, 
k tóre n ie są, ani nie b y ły  członkami 
Stronnictwa Narodowego, oraz na­
zw isko p, Ignacego Góreckiego, pre­
zesa Zw iązku Rzem ieśln ików  w  Śle­
sinie, członka Str. Nar., k tóry nic ze 
sprawą n ie m a wspólnego,

O  ile  „G łos  Koniński" nie odwoła 
swych oszczerstw  —  to  sprawa znaj­
dzie się w  sądzie.

O D ŻYD Z A N IE  PO STĘ PU JE  
N A PR ZÓ D

M im o rozm aitych trudności i  s zy­
kan, w ie lk ie  d zie ło  odżydzenia go­
spodarczego postępuje w  pow iecie  
konińskim stale naprzód. Specjalnie 
w yróżn ia się  Zagórów , k tóry  odgry­
w a w  konińskieru ro lę  P rzytyka. P o ­
wstaje coraz w ięcej polskich sklepów 
i  straganów. Ludność polska ściśle 
przestrzega bojkotu gospodarczego 
Żydów.

Tak  wvgląda życie  w  pow iecie ko­
nińskim od lutego b. r., od czasu tra­
gedii ś. p . Sielskiego, której jedną z 
konsekwencyj jest pobyt w  w ięz ie ­
niu k a liskiem jesz-cze około stu na­
rodow ców  oraz zapowiedziane proce­
sy sadowe.

Sten.

Rsda Stronnictwa Narodowego
w o j. w a rszaw skie g o

W  niedzie lę  obradow ała w  W a r­
szaw ie p rzez ca ły  dzień Rada Stron­
n ictwa N arodow ego  na w o jew ód z­
tw o  w a r s z a w s k i e .  O brady to ­
czy ły  się pod przewodnictw em  p rez 
W ąsow icza ; zarząd g łów ny b y ł re ­
prezen tow any p rzez sekretarza red, 
Sachę.

Przedm iotem  obrad  b y ły  sprawy 
organizacyjne o raz położen ie kraju. 
W szyscy  zgodn ie stw ierdzili, że  
przed O bozem  Narodowym  otw iera ją 
się n ow e zadania i obow iązk i.
Łódź narodowa czuwa

W  niedzielę była Łódź widownią o l­
brzymiej manifestacji narodowej. W ła­
dze Stronnictwa Narodowego zwołały 
wiec publiczny (wstęp dla wszystkich)

Gniezno p o s to ją  polskości i w iary
Prastare Gniezno z  w ie lk ą  uroczy­

stością obchodziło w  tym roku w  nie­
dzielę 26 b. m. odpust ku czci św, 
W ojciecha, Patrona A k c ji Katolickiej 
w  Polsce Specjalne pociągi urucho­
mione przez dyrekcję kole jową p rzy­
w io z ły  około 20,000 pątników, drugie 
ty le  p rzybyło wozami, autobusami i 
pieszo, Ogólna liczba uczestników u- 
roczystości wynosiła przeszło 60,000
csóh. Pielgrzym ki p rzyhyły nietylko 
z  W ielkopolsk i i je j w iększych miast, 
jak Poznań, Bydgoszcz, Inowrocław , 
Jarocin, Leszno, Ostrów, Rogoźno, 
W ągrow iec, ale także z  bliższych i 
dalszych d iecezyj. Z jaw iły się w ięc 
kompanje pątnicze z  Pelp lina i Gdań 
ska. Były również pielgrzym ki z  dlece 
z ji w łocławskiej, płockiej, łódzk iej i 
katow ickiej.

M iasto od rana p rzy  pięknej pogo­
dzie zwraca uwagę swym  odśw ięt­
nym  wyglądem , je6t okazale przyo­
zdobione festonami, sztandarami i 
zielenią. W  szeregu punktów wzno­
szą się  bram y triumfalne. U roczy­
stość rozpoczęła się o  godzinie 9 min. 
45 b iciem  dzwonu „W o jc iech a " z  w ie ­
ży  bazyliki, dźwiękam i kotłów  i  fan­
far, P rzed  bramą katedry p ielgrzy­
m ów  pow ita ł dyrektor Arch id iece­
zjalnego Instytutu A k c ji Katolickiej, 
ks. Franciszek Marlewstei. P o  p rze­
niesieniu relikw i; św  .W oiciecha ze  
skarbca do konfesji odbył się uroczy­
sty ingres do bazyliki J. Em. Ks. Kar­
dynała Prymasa Dr. Augusta Hlonda 
oraz 1. I. E. E. K sięży  Biskupów R a­
domskiego, Laubitza, Gawliny, O w ­
czarka i  Dymka. Sumę pontyfikalną 
w  katedrze odpraw ił Ks. K ard-nał 
Prymas. Równocześnie O. O. Kame- 
duli odpraw ili M eze św. dla olbrzy­
mich rzesz pątniczych pa placu przed 
świątynią. W  czasie nabożeństwa p ie­
nia religijne w ykopał chór katedralny 
pod dyrekcją ks. kan. T łoczyńsid-go, 
P o  sumie J. E . Ks. Biskup Polow y 
W ojsk Polskich Józe f G aw lina z  hal- 
konu pałacu prymasowskiego w yg ło ­
s i! podniosłe kazanie, w  którem 
przedstaw ił znaczenie Gniezna jako 
ostoi polskości i w iary i scharakte-

O S T R Z E Ż E C I E
Zarząd Okręgowy Stronnictwa Narodo­

wego w  Krakowie nadsyła nam następu­
jący komunikat:

„Ukazał się pierwszy numer tygodni 
ka „Hasło Narodowe" wydawany w Kra 
kowie przez niejakiego Józefa Rzegost- 
Witulskiego, który w  sierpniu t935 r. zo­
stał wykluczony ze Stronnictwa Narodo­
wego.

Zarząd Okręgowy oświadcza, że pi­

smo to nie ma nic wspólnego ze Stronni­
ctwem Narodowem, ani z  Ideą Narodo­
wą.

Ze względu na charakter tego pisma 
ujawniony w  artykule wstępnym i  nu 
meru Zarząd Okręgowy S. N  zabrania 
członkom S. N.. rozpowszechniania tego 
pisma, jak również przestrzega ich przed 
kolporterami i  ajentami „Hasła Narodo­
wego".

Z  Ż yra rd o w a

Niech ży je  Polska N a ro k o w a !
Z  Żyrardowa donoszą nam:
P o  Częstochowie, Ł odz i i  innych 

w ie lk ich  ośrodkach fabrycznych, 
gdzie zw yc ięża  idea narodówa, p rzy­
chodzi kolej na Żyrardów. Odbyło się 
tu imponujące zebranie, na którem  
referat p. t. „Bankructwo ideow e ko­
munizmu i przyszłość świata p racy " 
w ygłos ił kol. kpt, G rzegorzak  —  
w iceprezes Zarządu O kręgow ego w  
Łodzi.

R eferen t jasno udowodnił, że  ko­
munizm jest ruchem żydowskim , któ­
ry  pod hasłami w a lk i o  dobro robot­
nika, chce uzależnić od siebie „go ­
jó w ". Kapitalista-Żyd daje w ie lk ie  
sumy na propagandę komunizmu, bo 
ma pewność, że  kom isarzam i w  u- 
stroju komunistycznym będą Żydzi. 
P raw dziw ym i komunistami są ty lko 
Żydzi: dowodem  ostatnie aresztowa­

nia. dowodem  zajścia lwow skie, w  
których najwięcej zniszczono skle­
p ów  chrześcijańskich. N ie liczn i P o ­
lacy 6ą oszukiwani i  prowadzeni na 
pasku żydowskim . Polski chłop, pol­
ski robotnik i  polski inteligent mu­
szą zrozum ieć, że  łączy ich jedna 
w ielka sprawa, walka o  przyszłą W ie l­
ką Polskę Narodową. Niem ilknące o - 
klaski dwutysięcznej blisko rzeszy 
zgromadzonych by ły  podziękowaniem  
dla prelegenta i  najlepszym dow o­
dem zrozumienia konieczności dzie­
jowych  stojących przed nami. N a 
okrzyk  „N iech  ży je  Polska Narodo­
w a " tysiące rąk wzniosło się w  gó­
rę i z  dwu tysięcy ust padł okrzyk ; 
„N iech  ży je !"

Żyrardów  k roczy w  pracy narodo­
wej śladami Łodzi i  Częstochowy,

ryzow ał zadania A k c ji Katolickie j, 
której patronem i orędownikiem  w  
Polsce jest św. W ojciech.

O  godz. 15-ej odbyło się p rzenie­
sienie re likw ii bł. Bogumiła z  kościo­
ła  farnego do katedry. W  uroczystym 
pochodzie k roczyli Ks. Prymas, K się­
ża  Biskupi, k ilkuset księży, przed­
staw iciele w ładz wojskowych i  cy­
wilnych i  olbrzym ia rzesza wiernych. 
Odśpiewane zosta ły suplikacje i  hymn 
„Lauda S ion", poczem  J. E. Ks. B i­
skup Radoński odpraw ił nieszpory. 
N a  zakończenie uroczystości p rzem ó ' 
w ił  Ks. Kardynał Prymas, żeguając 
p ielgrzym ów  z  balkonu pałacu arcy­
biskupiego i  udzielając im arcypa* 
sterskiego błogosławieństwa.

W ieczorem  miasto było  ilum inowa­
ne. W  uroczystościach w z ię li udział 
p, marszałek senatu A leksander Pry- 
6tor, wojewoda poznański Maruszew- 
ski, generał W ład, kurator okręgu 
szkolnego Połlak  i reprezentanci 
w ładz miejskich i pow iatowych. P rzy­
by ł rów n ież generał Józe f Haller, 
p rezes Arch id iec. Ist. A k c ji Kat. w  
Poznaniu hr. Bniński i  6zambelano- 
w ie  papiescy.

R adjo polskie nadawało trzykrot­
nie przebieg uroczystości gnieźnień­
skich. Na jpierw  od godz. 9,45 do godz. 
11,50 na wszystkie rozgłośnie, nastę­
pnie na 6tację poznańską od godziny 
15,30 do 16 i  w reszcie  na wszystkie 
stacje od godz. 16,50 do 17.20. (K A P .)

M anewry koipunśstynzns 
w  Wielkoiiolsce

Postawa narodowa i  katolicka W ie l 
kopolski jest powszechnie znana. H a ­
sła radykalne pod względem  społecz 
nym, a tem bardziej agitacja antyrełi- 
gijna, antynarodowa nie m a ją do te j 
d zie ln icy przystępu. Tern niemniej 
ż yw io ły  komunistyczne i  wywrotow e 
p rzy  pom ocy rozm aitych czynników, 
wykorzystu jąc n iezadowolen ie p ow ­
szechne z  obec. stanu gospodarczego i 
politycznego, usiłow ały i  usiłują i 
tutaj robić podkopy i  podkładać mi- 
ny.

A g itac ja  komunistyczna wzm ogła 
sie od  dwuch miesięcy. Komuniści 
p rzys ła li d o  W ielkopolsk i agitatorów 
i  „techn ików " organizacyjnych z  in­
nych części Polski, a także przem ycili 
ich w raz z  reem igrantami z  Francji.

A g ita to rzy  komunistyczni w y ­
korzystyw ali demonstracje bezrobot­
nych d la swoich celów , N aogół jed  
nak ich akcja w  W ielkopolsce n ie da 

ła  większych wyników.
P o  krwawych wypadkach w e L w o ­

wie, Częstochowie i  K rakow ie śnili o 
urządzeniu podobnych za jść w  Pozna 
niu. W  ostatnich dniach w  Poznaniu 
rzeczyw iście urządzono demonstracje 
bezrobotnych. Bezrobotni doma­

ga li się pracy, a  ag itatorzy w y ­
wrotow i naw oływ ali do wywraca­
nia tramwajów, demolowania skle­
p ów  i  t. d. N a  zebraniach bezrobot - 
nych ag itatorzy w ykrzyk iw ali „N iech  
ż y je  wspólny front", „Naśladu jm y 
H iszpan ję", „M oskw a d la nas w zo  - 
rem” . T e  okrzyk i zd radziły  agitato - 
rów, i  ich zamiary. W śród  zamknię - 
tych p rzez p o lic ję  jest w ie lu  zupełnie 
obcych ludzi.

Zwraca powszechną uwagę to, iż  de 
monstracje w  Poznaniu w ypad ły w 
tygodniu, poprzedza j, otwarcie T a r­
gów  Poznańskich, które nastąpi w łaś­
nie w  n iedzie lę  dn. 26 b. m. Targi te 
nie ty lko są potrzebne d la  przemysłu 
polskiego, a le  także da ją  bezpośred­
nio zarobek i  pracę robotnikom. K o ­
muś w ięc zależało, aby odstraszyć i 
wystawców i  zw iedzających. Robotni­
c y  poznańscy jednak zrozum ieli swo­

je  zadania i  swój interes i  n ie  dali 
się pchnąć na krwawe szlaki komuni­
styczne.

Stronnictwo Narodow e wydało  
przeciwko ag itacji komunistycznej na 
stępującą odezw ę:

„ P o la cy !  M ieszkańcy Poznania i  
W ielkopolsk i!

P o  zajściach komunistycznych w 

K rakow ie i we Lw owie nasłane z ze-

wnątrz krwawe zb iry  komunistyczne 
starają  się  wywołać zajścia także i  w 
W ielkopolsce.

Stronn ictw o N arodow e stało zaw­
sze i  stać będzie na cze le  walki o do­
brobyt najszerszych warstw naszego 
narodu. K om uniści jednak walki te j 
nie prow adzą dla  dobra ludu polskie­
go. Są on i ty lko  dobrze płatną a rm ją  
Sow ietów i  dzia ła ją  ja ko ich przednia  
straż.

IV  im ien iu  narodowego społeczeń  - 
siwa potępiamy niepoczytalne wybry­

k i kom unistycznych agentów. % W ie l­
kopolsk i musimy ich przepędzić i  prze 
pędzim y. N iem a  dziś miejsca na b ie r­
ne przypatryw anie się krwawym k o ­
munistycznym manewrom.

W zyw am y całe społeczeństwo do 
walki z komuną. Z  braterskim  apelem  
zwracamy się do bezrobotnych. N ie  
da/cie się w odzić za  nos kom unistom  
i  tch żydowskim komendantom. N ie  

b ierzcie udziału w rozruchach  Oszu­
k u ją  was żydowscy kom uniści hanie­
bnie.

Po lska  nie m oże być kom unistycz­
ną! Po lska  będzie narodową. D latego  
wzywamy Was, Rodacy, do czynów i 
pracy na rzecz Po lsk i narodowej. J e ­
dyną gwarancją porządku, dobrobytu, 
sprawiedliwości społecznej i  s iły pań­
stwa polskiego je s t dziś S tronn ictw  > 
Narodow e!

Jednym  z  głów nych punktów p ro ­
gramu narodowego jest zapewnienie 
wszystkim pracy  i  słusznego za nią 
wynagrodzenia.

D o  szeregów zatem ! N iech  ży je  
W ielka  Po lska !

Zarząd  Okręgow y  
Stronnictwa Narodowego  

w  Poznan ia".

do wielkiej sali na Heienowie, która w yi 
pełniła się szczelnie uczestnikami. Licz­
ne tłumy, które nie przyszły wcześniej, 
musiały odejść z  powodu braku miejsca, 
Słuchaczy było w sal! i na korytarzach 
około 3.500; między nimi byli też s o ­
cjaliści a nawet komuniści,

W iec rozpoczęto odśpiewaniem Hym­
nu Młodych, poczem przewodniczący, 
p. Józef D e m b i ń s k i ,  kierownik ko­
ła na Bałutach, zagaił obrady, powołu­
jąc do prezydjum miejscowych działaczy 
i  przywódców,

Pierwszy referat wygłosił red. 1 r e  i- 
1 a x Poznania, przedstawiając dzieje 
walki ziem zachodnich o niezależność 
gospodarczą; była to walka z żydosl- 
wem. Mówca wspomniał też O próbach 
wywołania W Poznaniu demonstracji 
komunistycznych, co miało oddziałać 
ujemnie na Targi Poznańskie (Żydzi po­
dobno bojkotują te targi),

O układzie sił politycznych w Polsce 
mówił, serdecznie witany drugi re'eren>,
b. poseł dr. Tadeusz B i e l e c k i  (czło­
nek Zarządu Głównego), Referent z o ­
brazował zamiary przewrotowe komuni­
stów, którzy ujawnili obecnie pewną 
ruchliwość, oraz rozbicie obozu sanacyj­
nego, który rozlatuje się na grupy - grup 
ki. Ponadto w dłuższych wywodach dr. 
Bielecki omówił zagadnienie robotnicze, 
objaśniając poglądy obozu narodowego 
na tę sprawę (tezy programowe)

Jako ostatni mówca Wystąpił przy­
wódca narodowej Łodzi, adwokat Kazi­
mierz K o w a l s k i ,  który na podsta­
wie bogatego materjału, przedstawił u- 
dział żydostwa we wszystkich rozkłado­
wych prądach politycznych i społecz­
nych, szczególnie gorącemi sympatiami 
obdarzają Żydzi ideologję i działalność 
komunistyczną.

J e d n o g ł o ś n i e  (bez sprzeciwu) n- 
chwalono r e z o l u c j ę ,  która —  między 
innemi —  domaga się natychmiastr wego 
r o z p i s a n i a  w y b o r ó w  do rady 
miejskiej w  Łodzi oraz usunięcia wpły­
wów żydów, z  życia publicznego tmlskh 

Potężnera odśpiewaniem „Roty"' za­
kończył się ten wspaniały wiec. Okrzy­
kom na cześć Polski Nurodowej i Koma­
na Dmowskiego nie było końca.

Na wiecu panował wzorowy porządek, 
utrzymywany przez sprężystą straż p o ­
rządkową.

Łódź narodowa czuwa i  czuwcć bę­
dzie!

frocis prlit 'tzny
w  M ła w ie

W  dniu 20 kwietnia przed  Sądem 
okręgowym  w  M ław ie  stanęli Fran­
ciszek Kamiński, student prawa u- 
n iwersytetu warszawskiego, Anton i 
P rzybysz, Stefan Żakowski i  W ła d y ­
sław Kluczkowski, oskarżeni z  art. 
165, m ówiącego o  zakładaniu ta jnych 
zw iązków.

Kom pletow i sędziowskiemu prze­
w odn iczył s. Sakowicz, Oskarżał p od ­
prokurator M ałej.

W ed ług aktu oskarżenia podsądni 
próbowali zakładać ta jne organizacje 
polityczne w  zakładach średnich. W  
czasie aresztowania znaleziono p rzy 
nich kilka egzem plarzy pisma p. t. 
A B C  -—  m łodych, w  treści którego u- 
rząd prokuratorski dopatrzył się 
cech zniewagi rządu i  w ładz admini­
stracyjnych.

Zaznaczyć należy, iż  oskarżeni 
p rzebywali w  więzieniu od  15 m ar­
ca br.

Obronę wnosiło trzech m iejsco­
wych  adwokatów : pp, Reinhardt,
W ierzb ick i i  Zajewski.

W  wyniku całodziennej rozprawy 
skazano: F r. Kam ińskiego na rok
w ięzienia, A . P rzybysza na osiem
miesięcy, pozostałych uniewinniono.

Obrona zapow iedzia ła apelację. Po 
złożen iu  kaucji w  wysokości 300 i  200 
zł. skazanych do czasu rozprawy w  
Sądzie A pe lacy jn ym  zwolniono X 
aresztu.

I  K i e l c

Zwolnienie działacza narodowego. —
Przed sądem grodzkim w  Jędrzejowie 
stanął referent organizacyjny zarządu 
pow. Str. Naród. p. Wojciech Siewior, 
oskarżony z  art. 470 k. k. Sąd skazał p. 
Siewiora na 2 miej. aresztu i orzekł u- 
trzymanie w  mocy aresztu zapobiegaw­
czego. Obrońca oskarż, p. ad w. Z. Wiatr 
z  K ielc  zapowiedział apelację, a jedno - 
eześnae wniósł do S. O. w Kielcach skar­
gę na decyzję sądu grodz- utrzymującą 
areszt przy tak niskim wymiarze kary 

Sąd okręgowy w  Kielcach, rozpatru­
jąc skargę obrońcy, decyzję sądu grodz, 
w  Jędrzejowie uchylił i  wydał zarządze­
nie o  zwolnieniu p. Siewiora z  więzienia 
w  Kielcach P , Się wiór przybył do Ję­

drzejowa witany owacyjnie przez człon­
ków S. N. i  znajomych. P. Siewior ma 
jeszcze 5 spraw karno - administracyj • 
nych, za urządzanie jakoby „nielegal­
nych" zebrań S. N. Ostatnie represje, ja 
kie spadają na działaczy S. N. przyczynia 
ją się walnie do wzrostu wpływu i orga­
nizacji Str. Nar. w  pow. jędrzejowskim 

Z  ruchu narodowego. —  W  ostatnim 
tygodniu odbyło się w  Kielcach i w  pow. 
kieleckim szereg zebrań kół Stronni­
ctwa Narodowego. W  Kielcach odbyły 
się zebrania kółi śródmieścia, dzielnicy 
Pakosz, przedm. Herby i  Piaski • Sieje. 
Odbyły się także zebrania w  kołach 
wiejsidch: Obłęgorek, Porzecze. W ola 
Murowana, Mniów, Chałupki i  inne.
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R ady dla ro ln ik ó w

Dwa cenne z*emptody Postulaty chrześcjiariskiego kupiectwa

Z  pośród naszych roślin uprawnych 
na szczególną uwagę zasługują dwa 
z iem iop łody odznaczające się_ dużą 
wartością odżywczą, m ianowicie —  
fasola i  proso. U bogie nasze p ożyw ię ' 
nie, składające się głównie z  ziemnia­
k ó w  i  potraw  tnąc mych, fasolą i  ka­
szą jaglaną m oglibyśm y urozm aicić i 
znakom icie polepszyć.

Fasola jest jednym z  najcenniej- 
| szych środków  odżywczych. Zaw iera 

ona pow yże j 20%  strawnego białka, 
1,7% tłuszczu oraz około  45% skrobi 

I i  cukrów. Pod  względem  odżywczym  
i fasola o  w ie le  p rzew yższa mięso wo- 

łow e, m oże w ięc  być  doskonałem u- 
zupełnieniem  produktów  ubogich w  

•I b iałko, a ziem niaków  w  p ierw szym  
> rzędzie . Kasza jaglana z  prosa, wpraw  

dzie  n iezbyt jest bogata w  białko, lecz 
i je s t pożyw ien iem  smacznem i  dosyć 
i p 06ilnem, A  pon ieważ obydwa 

wspom niane ziem iop łody na g lebę nie 
są zbyt wybredne i p rzy umiejętnych 
staraniach dają obfite plony, przeto 
k ażd y  gospodarz pow inien na własny 
użytek  je  uprawiać.

D la fasoli najodpowiedniejsze są 
g leby  głębokie, ciep łe, w  miarę prze­
w iewne, będące w  wysokiej kulturze. 
Pozatem  fasola udaje się na rozm ai­
tych glebach, z  wyjątk iem  ty lko zbyt 
lekkich  piasków, ziem  podmokłych 
o raz nadm iernie zw ięzłych . G leby 
bezwapienne, kwaśne, trzeba pod  fa ­
solę wapnować. W apna palonego w  
proszku albo m iału dajem y na 1 ar 
(5,35 prętów  kw .) od 10 do 20 kg. R oz­
siewamy je  jesienią pod orkę zim o­
wą, a w  ostateczności m ożna dać 
w apno w iosną pod sprężnówkę.

Najlepszym  przedplonem  dla fasoli 
są okopow e uprawiane na oborniku.

Bezpośrednie naw ożen ie nawozem 
| zw ierzęcym  pod  fasolę jest niewska­

zane, gdyż powoduje ono nazbyt buj- 
I n y  rozw ój liści i  łodyg, a słabe osa­

dzanie strąków. Na glebach mniej za ­
sobnych, pożądany bywa d la fasoli 
zasiłek fosforow y, a n iek iedy także \ 
potasowy. Jako naw ozu fosforow ego 
można użyć supertomasynę lub su- 
perfosfatu, w  ilości 2— 3 kg. na 1 ar, 
a w  ra2ie potrzeby —  taką samą daw­
kę aolj potasowej.

R ola  pod fasolę powinna być  do­
brze doprawiona w  roku poprzednim 
oraz wyorana przed zimą. W iosną 
raz i  drugi przechodzim y orkę b ro ­
nami, a  następnie w  dniu siew u  wzru­
szam y ro lę  sprężynowką lub drapa­
czem  i  za raz zabronowujemy.

W ażną rzeczą  jest należyty  wybór 
odmian fasoli. M am y ich w ie lk ie  mnó­
stwo. Rozróżn iam y fasole karłowate 
i  tyczkow e, a w śród nich znów  fa­
sole  uprawiane na ziarno i  szparago­
w e  do gotowania i spożywania w  strą­
kach. W  każdej zaś z  tych grup ist­
n ieje w ie le  odmian, różniących się 
kształtem , w ielkością i barw ą ziarna, 
smakiem, porą dojrzewania, plenno­
ścią oraz innemi właściwościam i. W y ­
m ienię tutaj odm iany bardziej u nas 
rozpowszechnione, uchodzące za naj­
pewniejsze, a zarazem  odznaczające 
się dobrym  smakiem i  dużą plenno­
ścią.

Z  odmian karłowych na ziarno, do 
najlepszych należą; Baryłkow a (Bom ­
b a) —  ziarno duże okrągłe; złoto- 
deszcz —  ziarno b iałe z e  złocistą 
p lam ką; N iewyczerpana —  ziarno 
nerkowatego kształtu, b. plenna; H o l­
sztyńska —  ziarno drobne, b. plenna. 
W ym ien ione odm iany mają ziarno 
białe.

Z  odmian szparagowych karłowych, 
dosoknałą jest odmiana Tryum f —  
—  Ziarno bronzowe, strąk zielony. 
Dobre 6ą także: „B e z  ryw ala i  M asło­
w a  „M on t d ‘o r"

Odmiany tyczkow e na ziarno; (L ip ­
cow a " b . wczesna, „R ó g  obfitości*1 i 
„Szablata o lbrzym ia". I  w reszcie od ­
m iany tyczkowe szparagowe: „G lor- 
ja "  „Fenom en" i „Po lon ia".

S iew  fasoli wykonujem y około  p o ­
łow y  maja, k iedy iuż mija okres p rzy­
m rozków  wiosennych. Fasolę szpara­
gow ą  karłow ą częściowo należy siać 
także  później, do p o ło w y  czerwca, a- 
żeb y  m ieć zielone strąki do jesieni. 
S iew  fasoli wykonujem y w  rządki na 
płask lub na grządkach, sadząc po k il­
ka  ziarn, pod motyczkę. Odstępy mię-

na dom o w y u ży te k
1 d zy  rzędam i dajem y 35 do 40 cm., a 
| w  rzędach co 30 do  35. Na glebach żyz­

nych fasolę sadzimy rzadziej, a na u- 
boższych —• nieco gęściej. Fasolę tycz 
kow ą sadzimy co  50 —  60cm, a w  rzę 
dach co 35 do 40 cm.

S koro ty lk o  fasola powschodzi, 
m iędzy rzędzia na leży zm otykować, 
po jakichś 10 dniach czynność tę  pow ­
tórzyć, a k iedy fasola odrośnie —  rzę 
dy trochę obsypać. D o  fasoli tyczko­
w e j trzeba zawczasu przygotow ać za­
pas tyczek  około  2 m etry długich. 
T yczk i w tykam y w  ziem ię  k iedy  faso­
la zaczyna wypuszczać „w ąsy ", Najle­
p iej 2 szeregi tyczek  w  górze łączyć  i 
zw iązywać, co zapobiega przewraca­
niu fasoli w raz z  tyczkam i przez sil­
niejsze w iatry .

Proso jest nadzwyczaj wdzięczną 
rośliną, wym aga ona jednak p ieczo ło­
w itych  starań ze  6trony rolnika.

Proso m a krótk i okres rozwoju, 
bow iem  od chw ili zasiewu do dojrze­
nia up ływa za ledw ie oko ło  14 tygod­
ni, a p rócz tego  ukorzenia się  stosun­
k ow o  słabo i  z  początku rośnie wol- 
no. Chcąc tedy  uzyskać dobry plon 
prosa, trzeba pod  nie ro lę  dobrze do­
p raw ić, dostarczyć mu w  obfitotości 
ła tw o  przyswajalnych pokarm ów ro­
ślinnych oraz w  p ierwszym  okresie 
wzrostu zasiew  staranie obrabiać.

Na jlepsze d la prosa stanowiska są 
po okopowych, sadzonych na oborni­
ku oraz p o  strączkowych  i  kon iczy­
nach. Nawożen ie obornikiem  pod pro­
so jest n iece low e i  niewskazane, 
gdyż takie nawożenie m oże tutaj w ię­
cej zaszkodzić niż pomóc. M ożna na­
tom iast z  powodzeniem  nawozić pod 
proso kompostem, k tóry należy roz­
rzucić przed siew em  i  p rzykryć  6prę- 
żynówką, a jeże li m am y dobry sypki 
kompost, to  nallepiej zastosować go 
dopiero po wzejściu zasiewu. P rzy 
braku kompostu, w ie lce  pożądany

Koński ząb w  dobrych warunkach 
daje olbrzym i p lon  paszy soczystej. 
M am y zeń dosyć dobrą zielonkę dla 
bydła w  porze jesiennej, a  m ożem y go 
także z  powodzeniem  zużyć na k i­
szonkę.

Koński ząb udaje 6ię na różnych 
glebach, oprócz gleb zimnych podm o­
k łych i  suchych. Najbardziej lubi gle ­
b y  głęhokie, w m iarę przepuszczalne, 
a le  zasobne w  w ilgoć, silnie użyźn io­
ne. N aw ozić  p od  koński ząb trzeba 
obficie. Obornik dobrze przegn ity 
można stosować wiosną i  prócz tego 
pożądane byw a zasilanie zasiewu roz 
wodnioną gnojówką albo aaletrzakiem 
czy  saletrą.

U praw ę roli w iosną należy tak  w y ­
konywać, ażeby ziem i nie wysuszyć. 
S iew  końskiego zębu wykonujem y w  
rzędy  w  odstęoach 40-to centymetro­
wych. Nasienie można aadzić w  zna­
k i pod m otyką, sadząc dosyć głębo­
ko, m ianow icie na 5 do 7 cm.

Koński ząb s iejem y p o  przejściu 
przym rozków  wiosennych, a w ięc  k o ­
ło  p o ło w y  maja, a  można go 6iać jesz­
cze w  początkach czerwca, np, na p o ­
letkach p o  zebranej na zieloną paszę 
w y ce  ozimej. Nasienie końskiego zę ­
bu często b yw a zepsute, należy w ięc  
przed s iew em  zrobić próbę k iełkow a­
nia, wysadzając 100 ziarn w  w ilgotny 
piasek i  trzymać w  mieszkaniu, aże-

Z  P ilzna
Zebranie delegatów, —  Dnia 19 b. m. 

w  lokalu Stronnictwa Nar. w Pilznie, od 
było się zebranie delegatów Stronnictwa 
Narodowego powiatu. Przybyło ponad 
100 delegatów z różnych zakątków p o ­
wiatu. Referat o sytuacji politycznej w
* wiecie i  Polsce wygłosił «m. pułkownik 
dr Wołkowicki z  Krakowa,

Hymnem Młodych okrzykami na 
cześć Polski Narodowej i Romana Dmow 
skiego zebranie zakończono.

Apteka. —  Jedyna polska apteka w 
Pilznie, stanowiąca własność rodziny Pa 
derewskich przechodzi w  ręce żydów * 
skie. Jak nas informują na ogłoszenia o 
sprzedaży nie zgłosił się ani jeden P o ­
lak, tylko sami Żydzi, Oni tylko posiada­
ją  w  Polsce kapitały.

b yw a  zasiłek w  postaci naw ozów  
sztucznych, w  szczególności zaś azo­
tow ych  i fosforow ych. A  w ięc  w  mia­
rę  ijnożności n ależa łoby zastopować 
przed s iew em  p r06a  jakieś 100 kg. au- 
pertomasyny w  stosunku m orga oraz 
oko ło  100 kg. saletry wapniowej, lub 
ssłetiaaku, w  p o łow ie  rozsiewając 
ten naw óz jednocześnie z  6iewem 
prosa, a drugą p o łow ę rozsiać po 
wzejściu roślin.

P roso  na leży s tanowczo siać w  rzędy 
w  dość szerokich odstępach, le cz  nie 
siewnikiem rzędowym , a ty lko  ręcz­
nie, gdyż ty lko  w  ten 6posób można 
siew  dobrze wykonać. O dstępy m ię­
d zy  rządkami dajemy 25 do 30 cm. 
Brózdki w yciągam y drewnianym 
znacznikiem ogrodowym  i  zaraz sie­
jem y proso. Doskonale można to zro­
b ić  siejąc nasienie w  brózdki z  butel­
k i przez sypułkę osadzoną w  odpo­
w iednio  wydrążonym  korku. Następ­
nie brózdki należy zagarniać, p rzy­
tłaczając trochę ziem ię i  potem  pole t­
k o  zagiab ić. Nasienie prosa nie m oże ; 
b yć  zagłęb ione w ięcej niż na 1 i  pó ł , 
do 2 cm.

S iew  prosa wykonujem y oko ło  p o ­
ło w y  maja. Nasienie d o  siew u trzeba 
koniecznie zapraw ić jak im i środkiem 
odkażającym . M ożna do tego  celu  u- 
żyć  roztw oru  formaliny, biorąc 10 de­
k a  tego p łynu na 40 litrów  wody. 
Ziarna pozostaw iam y w  roztw orze  w  
ciągu 15 minut. P rzy  siew ie rzędo­
w ym  zdrowego nasienia na m órg w y ­
starcza 12 do 15 kg.

P o  wzejściu zasiewu należy nie­
zw łoczn ie rozsypać kompost albo 
saletrę i  m iędzyrzędowania starannie 
zm otyczkować, a  następnie p o  10 —  
12 dniach czy te ż  w  m iarę potrzeby 
m otyczkowanie pow tórzyć. P rzy  ta­
kich staraniach proso da napewno bo­
ga ty plon.

Praktyk

b y  się  p rzekonać jak odsetek nasion 
k iełkuje. Zdrowego nasienia końskie­
go  zębu potrzeba na m órg około  75 
kg., a  je że li część nasion nie kiełkuje, 
to  trzeba o  ty le w ys iew  zw iększyć. 
Zasiew  końskiego zębu trzeba p ilnie 
s trzec przed wronami, gdyż inaczej 
sk iełkowane lub wschodząće nasiona 
w ybiorą co  do ziarnka.

P o  wzejściu roślin, zasiew  należy za 
silić kom postem, gnojówką, albo na­
w ozem  azotowym  i  m iędzyrzędzia za­
raz zm otyczkow ać. Następnie po k il­
kunastu dniach m otyczkowania pona­
wiamy, a  gdy koński ząb podrośnie 
do wysokości 20 —  25 om. rządki na­
le ży  obsypać tworząc niskie roślinki. 
Potem  już koński ząb nie potrzehuje 
dalszych starań pociewnych.

W  dniu 20 bm. odbył się w  Warszawie 
walny zjazd delegatów centralnego 
związku detalicznego kupiectwa ch. R 
P. Delegacje, które reprezentowały 
większe ośrodki reprezentacyjne deta­
licznego kupiectwa na terenie całej 
Polski, wzięły udział ze sztandarami w 
zjeździe mieszczaństwa polskiego Na 
zjeżdzie było reprezentowane kupiec- 
two z  Wilna, Sosnowca, Kalisza. Białe­
gostoku, Częstochowy, Miechowa, Kut­
na, Ożarowa i w iele innych miast, w 
których Związek posiada własne oddzia­
ły-

Obrady zjazdu poprzedziła uroczystość 
odsłonięcia w  lokalu Związku przy ul 
Ordynackiej 9 tablicy pamiątkowej i  
okazji dziesięciolecia działalności tej 
organizacji, z  napisem: „Ku upamiętnie­
niu wspólnych wysiłków o lepsze jutro 
chrześcijańskiego kupiectwa".

Obrady zjazdu zagaił prezes rady p. 
B. Kłobukowski. Przewodniczył p. B 
Rutkowski z  Białegostoku, Po załatwie­
niu spraw formalnych, kierownik biura 
Związku p, Wacław Pintara złożył imie­
niem zarządu sprawozdanie z działal­
ności, poczem zabrali glos poszczegól­
ni delegaci omawiając sytuację kupiec­
twa na swych terenach.

Ogólnie można bvło stwierdzić na 
podstawie przemówień, że zauważa się 
spotęgowanie poczucia organizac. jnego 
wśród szerokich rzesz chrześcijamkieg » 
kupiectwa prowincjonalnego. Nawet w 
niewielkich miastach i  miasteczkach sa 
zakładane przy związkach własne hur­
townie organizowany zbiorowy zakup 
przy jednoczesnej pracy w  kierunku o- 
światowym w  postaci urządzania do­
kształcających kursów kupieckich lub 
prelekcyj i  pogadanek towaroznaw­
czych.

Po zatwierdzeniu sprawozdań, udzie­
leniu absohrorjum radzie i  zarządowi gł 
oraz po wyborach nowej rady, pnystą 
piono do omówienia sytuacji kupiectwa 
Dyskusja jaka wywiązała się na ten te­
mat, świadczyła, źe handel detaliczny w  
Polsce w  dalszym ciągu przejawia okres ■ 
ostrego kryzysu i  nie znajduje przytem 
należytej opieki i  zrozumienia jego inte-

Odbiciem nastrojów towarzyszących 
w pracy kupca jest treść uchwalonych 
rezolucyj, którą poniżej przytaczamy;

Walny zjazd delegatów, odbyty w  
Warszawie, w  momencie podniosłych u- 
roczystości mieszczaństwa polskiego, ?. 
okazji odsłonięcia pomnika mistrza Jana 
Kilińskiego, stwierdza, że odrodzenie 
zorganizowanego życia środowisk miesz­
czańskich jest niezbędne dla utrzymania 
równowagi społecznej.

Brak w ięzów organizacyjnych, łączą­
cych środowiska mieszczańskie, stwarza 
bezwład stanu średniego i może narazić 
nasze miasta na wstrząsy ekonomiczne, 
szkodliwe dla interesów państwa.

Dlatego też wałny zjazd delegatów 
wzywa mieszczaństwo polskie do wy­
siłków w  kierunku stworzenia wielkiej 
organizacji mieszczańskiej w  Polsce.

Chwila obecna wymaga wielkich wy* 
siłków, zmierzających do odbudowy ro­
dzimego handlu. W ierząc, że spełnienie 
tych zadań może nastąpić tylko drogą 
wspólnego wysiłku, walny zjazd delega­
tów  wzywa całe kupiectwo chrześcijań­
skie do łączenia się pod sztandarami 
swoich organizacyj zawodowych.

W alny zjazd delegatów stwierdza, że 
sytuacja kupiectwa nadal się pogarsza. 
Ostatnie zarządzenia, podnoszące świad­
czenia kupibetwa na rzecz 6karbu pań­
stwa, dekret Pana Prezydenta R. P . o 
wyłączeniu lokali handlowych z  pod o- 
chrony lokatorów, zbyteczna ingeiencta 
władz administracyjnych w  dziedzinie 
regulowania cen, powoduje stałe pogłę­
bianie się depresji w  handlu i dlatego 
Walny zjazd delegatów wzywa organi­
zacje kupieckie do skoordynowania 
swych wysiłków oraz zwraca uwagę 
czynnikom miarodajnym na coraz pogar­
szające się warunki pracy w  handlu, 
hamujące normalną wymianę towarową.

Walny zjazd delegatów stwierdza k o ­
nieczność przyjścia z  pomocą kupiectwu 
chrześcijańskiemu w  formie:

a. powołanie do życia kas bezprocen­
towego kredytu,

b. wzmożenia wspólnych wysiłków fi­
nansowych, celem tworzenia placówek 
hurtu chrześcijańskiego,

c. popieranie już istniejących hurto­
wych przedsiębiorstw chrześcijańskich.

Z Lisko w a

Z  kuźnicy pracy ks, prałata Blizld - 
•kiego, —  Za rok odbędzie się w  Linko­
w ie  ponowna wystawa wzorowej wsi 
polskiej. Już trwają przygotowania 
do tej wielkiej imprezy. Pierwsze orga­
nizacyjne posiedzenie Komitetu wysta - 
w y odbyło się dnia 19 b. m. z udziałem 
przedstawicieli prasy.

Od czasu pierwszej wystawy wzoro - 
wej wsi polskiej w  r. 1925, zaszczyconej 
odwiedzinami ówczesnego Prezydenta 
Rzeczypospolitej, p. Stanisława W ojcie­
chowskiego, dorobek Liskowa pomnożył 
się znacznie dzięki niestrudzonej energii 
ks, prałat Wacława Biłizińsknego. 
Pocieszającym objawem jest fakt, że za­
powiedzianą wystawą zainteresowali się 
żywo drobni rolnicy.

W  niedługim czasie, dzięki staraniom 
ks. prał. Blizińskiego, kościół parr.fjalny 
w  Liskowie uzyska nową szatę w ew  - 
nętrzną w  pięknej maSaturze według pro 
jektów znakomitego artysty • malarza, 
prof. J. Mehoffera,

Wielka idea Liskowa i  pracy tamtej­
szej promieniuje daleko. Jego niestru - 
dzonY twórca jeździ obecnie z wyKlada­
mi z  dziedziny spółdzielczo - społecznej 
po seminarjach duchownych. Najbliższe 
wykłady ks. prał. Blizińskiego odbędą 
się 6 maja w  Łucku, 7 maja we Lwowie, 
14 maja w  Kielcach i 26 maja w  Pozna­
niu.

0 u p i w e  fań skie g o  zenu

O D  A D M M N M S T R A C J B
U prze jm ie  prosimy Sż. Prenum eratorów  o  wcześniejsze wpłacanie abonamentu za m iesiąc kwiecień  

l  m a j przekazem  rozrachunkowym, który  pon iże j zamieszczamy.
Przekaz ten  należy starannie wyciąć, wypełnić t  przesłać nam należność za pośrednictwem urzędu 

pocztowego■

H a i  da łfo tów h a , z łożow a  na  a k c ję  
Stronnicicua N ar od  ow e r i ,

przyh tiża  c ię  cfo tFcSikZ N a rod ow e j



Sir, fi

F R A N C IS ZE K  S A L E Z Y  O M O CH O W SKI

P r z e k l e ń s t w o  m & t k !
1—  T o  wybornie! W ięc  się z  nim ułóżcie, niech 

wam w ytoczy  proces graniczny i  zakwestjonuje 
p rzynajm niej jak ie w łók  trzydzieści. N ie  bedziecie 
się bronili, ałbo bardzo słabo ty lko, d la  oka, żeby 
w ie rzycie le  n ie  m ogli k rzyczeć  o podstęp i  zmowę. 
Szlachcic wygra, i  wyrok  stanie się prawomocnym. 
Odetniecie w ięc od  R zeciszew a wygrane grunta, da­
cie  mu za to p ięć lub sześć włók, a resztę za trzy­
m acie d la  siebie pod obcem nazwiskiem i  będziecie 
m ieć czysty kawał fortuny. Tak ie postępowanie 
wskazane jest w  osiemnastym rozdzia le  mojego 
dzieła .

•—  Nieoszacowany, na jśw iatle jszy mecena­
s ie ! —  zaw o ła ł Franciszek, ściskając go k ilkakrot­
n ie; —  T rzeba być Salomonem, a przynajm niej 
Solonem, żeby  wpaść na taki koncept!...

R ozpoczę ły  się w ięc  procesy na wszystkie 
strony. T en  ostatni o  kwestję  graniczną byłby mo­
że najkorzystn ie jszy d la  Rzeciszeckich, gdyby nie 
b y li natrafili na przeciwnika oględnego na w szyst­
ko. Zagrodzki, cesjonarjusz, a  ra czej pełnomocnik 
rejenta, dow iedzia ł się o  wytoczonej sprawie, w y ­
stąpił jako g łówny w ierzycie l, wykazał bezzasad­
ność pretensji owego szlachcica, pow oła ł go do 
przysięgi, c zy  n ie czyn i tego  z  namowy Rzcciszec- 
k iego na szkodę w ierzycie li, zastraszył skargą k ry­
minalną o  podstęp i  oszustwo 1 całemu p ro jek to­
w i kark skręcił. K on iec końcem, bo m oże zanadto 
wdałem  się w kwestje  prawne, R zeciszeccy prze­
gra li wszystkie procesy. Zatw ierdzono dzierżawę, 
sprzedaż drzew a uznano za  ważną i  jeszcze prócz 
zapisu trzydziestu  tysięcy, k tóry n iegdyś wdowa 
Rzeciszecka uczyniła p rzy  in tercyzie  ślubnej dru­
giemu m ężow i swemut zasądzono taką samą kwetę 
za  rozm aite spłaty d ługów po ś. p . podczaszym, 
na rzecz pasierbów i  pasierbic uczynione N ie  
wspominam już o  kosztach prawnych.

W ów czas  dopiero zaczęła się bieda, jak iej 
trudno było  siekierą urąbać, jak  mówi nasze "p o ­
spóls tw a K azim ierzow i jeszcze na la t cztery  słu­
ży ła  posesja {olwareczku, k tóry żonie jego. wypu­
ściła  re jen tow a Kierska, m iał w ięc jak i taki p rzy ­
tu łek i  życie , a le  Franciszek opuścił się zupełnie, 
chodził od  dworu do dworu, jako .obywatel, 
zn iszczony niespraw iedliwem i procesami, a gdy 
nie było  gd zie  wstąpić, albo nie chciano go p rzy jąć  
to  p rzyszed ł do brata, przespał się w  jakim  kącie 
i  p ożyw ił się tem, co się nadarzyło, a  najczęściej 
strawą czeladną.

V I I I .
T O  B Y C  N IE  M O G Ł O !

Opow iadanie o  interesach i  obrotach dwóch 
braci odw róciło na chw ilę uwagę naszą od  pani 
K azim ierzowej. Z d a je  się, i ż  trudno byłoby p rzy ­
puścić, żeby w  nieszczęśliwszą dolę popaść mogła. 
Ze  śmiercią matki pozby ł się je j mąż ostatka ja ­
kichkolw iek względów , które jeszcze był m iał d la 
żony, m ianowicie z  tego powodu, że  czasem do­
stała od  pani re jen tow ej jak i zasiłek  d la siebie 
i  d la  dzieci, a on go jak  najbezczeln iej wydziera ł. 
Dzierżawa, zapisana na im ię żony, s łużyła mu za 
ochronę przeciw  wierzycielom , a le  co do siebie 
samego, m iał ją  za  nic i  uważał się za  wyłącznego 
pana domu Zona nie sprzeciw iała się te j pretensii 
1 prosiła Boga o  to  tylko, aby ją  od  gwałtowności 
męża zabezp ieczył i w raz z  dziećm i zachował od  
ostatniej nędzy i  głodu.

K azim ierz Rzeciszeck i skończył ju ż czterdzie­
sty drugi rok życia. Zamiast uspokojenia się 
i  ustatkowania z  postępem wieku, wzrosły jego 
m aterjalne i  zw ierzęce chucie. I  cóż dziwnego, że 
gdzie żadna m yśl pobożna i  szlachetna nie za­
mieszka w  umyśle, gd zie  niema zamiłowania w  ci- 
chem i  uczciwem pożyciu  domowem, gdzie same 
ty lko  dręczące i upokarzające zdarzenia na pa­
mięć przychodzą, tam kał wyuzdanej rozpusty 
s taje  się tą  rzeką zapomnienia, w  której tacy lu­
d zie  top ią rozum, wolę, serce i  sumienie.

B ez w zględu na żonę człow iek  ten uczynił 
w łasny dom siedliskiem swoich nałożnic, które 
bardzo prędko zm ieniały się jedna po drugiej. 
W  obejściu się żadnej nie czyn ił różnicy pom iędzy . 
niemi a żoną. M oże  nawet gorzej postępował z  żo ­
ną, jak  z  niemi. M usiała to  wszystko ścierpieć bied­
na niewiasta. M usiała im  usługiwać, jak  dziewka 
dworska. Sama jedna będąc, poszłaby zarabiać na 
kawałek chleba, albo zna lazłaby jak i dom obywa­
telski, k tóryby je j udzie lił przytułku, a le  z  tro j­
giem  dzieci gdzie się podzie je?

D zierżawca Grabień ca, nie poprzestając na 
wygraniu sprawy z  braćmi Rzeciszeckim i, pom y­
ślał sobie, że  jeśliby do kwot ju ż zasądzonych 
przyłączy ł posag córki nieboszczyka Doruckiego, 
by łb y  mógł zostać właścicielem  całych dóbr, a za­
razem  zapewniłby jakążkolw iek dolę nieszczęśli­
w e j kobiecie, k tórej rodziców  znał był zdaleka.

U patrzy ł w ięc chwilę, k iedy K azim ierza w  do­
mu nie było, wstąpił do dworku i  bez ogródki w y ­

jaw ił cel swego przybycia.
—  Pani masz dzieci, —  rzekł do Józe fy  Rze- 

ciszeckiej: —  powinnaś myśleć o  ich losie. Dopóki 
można jeszcze, uratuj, je że li n ie  całość, to  p rzy ­
najm niej część tw o jego  posagu. W ied zą  wszyscy, 
jakiego obejścia doznajesz. Łatw o uzyskasz sepa­
rację, a w ted y  będziesz m ogła domagać się zabez­
pieczenia sw ojej sumy.

s Zadziw iła  i przestraszyła ta rada panią Rze- 
winna pamiętać o  losie dzieci swoich. A le  to, że  po­
winno pamiętać o  losie dzieci swoich. A le  do ko­
gó ż się uda, c zy je jże  opiek i zażąda? K to  je j u ży­
czy  schronienia? Pan Zagrodzki by ł bezżennym. 
Uczucie przyzwoitości wstrzym ywało ją  od ko­
rzystania z  jego  ofiar,

—  Ach , panie, —  rzek ła —  k tóż się za jm ie 
d o lą  m oją i  tych biednych sierot? Ja tu n ikogo nie 
znam w  okolicy, nikomu nie śmiem naprzykrzać 
się m ojem i prośbami, a przytem  przysięgłam  przed 
majestatem Boga, że  nie opuszczę m ęża aż do 
śmierci. C zy liż  w ięc mogę oddalać się od  niego 
i  działać na jego  szkodę? On w raz z  bratem nie­
wiadomo czem  wypłaci należności ojczym a, któ­
rych pan jesteś nabywcą. C zy liż  będę nowy ciężar 
przyrzucać do tego?

—  Pani, —  rzek ł Zagrdozki: —• wszelka, na­
w et anielska c ierpliwość musi m ieć sw oje  granice 
Na jpow ażn iejsze dom y w  okolicy ubolew ają nad 
losem pani i  słyszały, jak  się z  tobą mąż obchodzi. 
Zezw ól tylko, a zna jdziesz schronienie p rzed  jego 
gwałtownością u d ziedziców  Osieka. Pani [ych 
dóbr jest bardzo zacną i  szanowaną matroną A le  
nie trzeba tracić czasu, bo p rzy  takim  nieładzie 
i  rosnących długach m ajątek nie wystarczy.

—  D ziękuję panu za  dobre chęci i  radę —  od­
pow iedziała pani Rzeciszecka; —  a le  ja  nie opusz­
czę progu mężowskiego, chyba, że  mnie sam z  nie­
go wytrąci. Bóg mieć będzie opiekę nade mną i nad 
m ojem i dziatkami,

—  Czyń pani, co  chcesz, —  odpowiedział Za­
grodzki: •—  a le  pew ien  jestem, że  ta ostateczność 
prędze j nastąpi, n iże li się pani spodziewasz. 
W tenczasz będę pani pomocnym, skoro ty lko  tego 
zażądasz.

O  bytności pana Zagrodzkiego natychmiast 
doniesiono Kazim ierzow i Rzeciszeckiemu. Zapytał 
się żony, w  jakim  interesie by ł ten człow iek pod­
czas jego  nieobecności? O pow iedzia ła wszystko, 
praw ie do słowa, (D . c, n.).

£ c h e  g io ś n y c h  x a j i ć

500 uczestników procesu o Przytyk

24) Tydzień w sporcie
BO KS

Dziw na jakaś niechęć panuje u P o ­
laków  do sportu bokserskiego. Boks 
uchodzi w  Polsce za sport brutalny i 
dużo osób odnosi się doń zg o ła  nie­
chętnie. Jest to  stanowisko zupełnie 
niesłuszne. K ażda zaprawa fizyczna 
nieudolnie przeprowadzona posiada 
w a dy  i  nie p row adzi do w łaś.-wego 
celu to  jest do osiągnięcia tężyzny 
fizyczne j.

T rzeba zw rócić uwagę na to, iż  
społeczeństwa i  nnych narodów  zw ra­
cają baczną uwagę na propagandę 
boksu. D ość spojrzeć na wszystkie 
zawody sportowe w  Polsce, by  p rze­
konać się, jak  w ie lk i procent zaw od­
ników żydowskich b ierze w  nich u* 
dział. W ystarczy  wym ienić żydow ­
skie k luby; G w iazdę, Makabi i  Bar n 
Kojkhę.

t?nc i ora ln ie  przeprow adzony tren*, 
ning bokserski wyrabia u zawodni*, 
kr'w zręczność, szybką orjentację  
oraz dużą odporność na wysiłek  fi* 
zyczny.

M IS T R Z O S T W A  P O L S K I 
W  BO K SIE

W  drugim dniu m istrzostw w ynik ł 
zatarg pom iędzy organi iram i za ­
wodów  a  drużyną warszawską. W a r­
szawianie, będąc zdania, iż  sędzio­
w ie  nie są bezstronni, w ycofa li się z  
zawodów.

T o  te ż  w  ostatecznych rozgryw ­
kach drużyna warszawska u Jziału 
nie brała.

Ty tu ły  m istrzowskie zdoby li: 

w  w adze muszej —  Sobkowisk, 
w  w adze koguciej —  W irski. 
w  w adze  p iórkowej —  Chros'ek, 

w  w adze lekkiej —  W oźn iak>w icz, 
w  w adze półśredn iej —  Sipiński, 
w  wadze średniej —  Chmielewski, 
w  w adze półc iężk ie j —  Szymura, 
w  w adze c iężkie j —  P iła t.

P IŁ K A  N O Ż N A

M ecz pom iędzy Ruchem a W arsza ­
wianką w  W ielk ich  Hajdukach p rzy­
niósł niezasłużone zw ycięstw o Ru­
chowi w  wysokości 3:0,

S e rja  p ro c e s ó w  o za jś c ia  w  p o w . k o n iń s k im
Proces o głośne zajścia w Przytyku za­

powiada się jako jeden z  największych 
procesów politycznych w  Polsce,

Na lawie oskarżonych zasądzie, jak już 
donosiliśmy 57 oskarżonych, w  tem 14 
Żydów l 43 Polaków, przeważnie gospo­
darzy wiejskich, osiadłych w  okolicy 
Przytyka. Z  te) liczby 8 Żydów i 34 Pola­
ków przebywa dotąd w więzieniu 

Ak t oskarżenia zarzuca większości O- 
skarźonych, a dokładnie 9 Żydom i 39 
Polakom przestępstwa przewidziane w 
art 163 K . K „  t. i, udział w zbiegowisku, 
które dokonało zamachu na życie lub tnie 
nie. Pozostali t. j. 5 Żydów i tylko 4 P o ­
lacy oskarżeni są także z  art. 225 par, 
J, który mówi o zaW stwie.

Termin procesu, dotąd nie został w y­
znaczony: według przewidywań sprawa 
znajdzie sic na wokandzie nie wczcśn!i‘j

aniżeli w końcu ma/a lub na początku 
czerwca. Niewiadomo dotąd jaki będzie 
skład sądu i kto podejmie się obrony o 
s’;..rżonych. Dz'ś już jednak racżna prze 
widzieć, że w imieniu oskarżonych Pola­
ków wystąpi około 30 oajwyh.tnleiszyio 
Yuwokatów z całej Polski Oskarżonych 
Żydów bronić m- Ao ło  20 adwokatów — 
Żydów ze znany31 działaczem sjouistycz 
nynj adw, Mar*i*llesera na czele. Lawa 
oskarżonych i law * obrończa liczyć więc 
będą ■ cem  zgćrą sto osób

Liciba świadk w d o ję l i  ;c zapewni 
liczby 400, z czego zgórą siu powołuje 
prokurator, około 200 powołają obrońcy 
Polaków i  około 100 Żydzi.

T ek  znaczna ilość o«ób biorących u- 
dział w  procesie, zważywszy jeszcze 
prawdopodobny napływ publiczności 1 

zjazd dziennikarzy nie tylko z  kraju alt

także z  zagranicy, wymaga specjalnych 
przygotowań technicznych.

Rozważana jest przedewszystkiem 
sprawa odpowiedniego pomieszczenia, 
gdyż największa Sala sądowa w  Radomiu 
może pomieścić najwyżej do 200 osób. 
Rozprawa odbywać się będzie zatem po­
za gmachem sądowym —  zapewne W sali 
sejmiku, w gimnazjum lub nawet w sali 
teatralnej.

Prócz wielkiego procesu o  zajścia w 
Przytyku przewidziana jest w  czasie naj 
bliższym cala serja, w liczbie zapewne 
sześciu, procesów o  głośne zajścia w 
pow konińskim. Podczas dochodzenia w 
sprawie tych zajść policja przesłuchała 
około 400 osób w  charakterze podejrza­
nych. 230 osób osadzono w  więzieniu, z 
czego okoto IGO zwolniono, pozostało 
jeszcze w  areszcie zgórą 100 osób.

W  pierwszej serji tych procesów mla 
nowicie w  procesie o zajścia dn. 31 stycz 
nia r. b. We wsi Wrąbczyoek gm Dłusk 
jaż wpłynął do sądu akt oskarżenia obej­
mujący 14 osób, z  których 10 przebywa 
w więzieniu.

Prokurator zarzuca oskarżonym prze 
stępstwa z  art, 163, o którym już wspo­
minaliśmy I z art. 130 K, K,, mówiącym 
o użyciu przemocy lub groźby bezpraw­
nej w celu zmuszenia urzędnika do przed 
sięwzięcia czynności urzędowej.

M ecz pom iędzy L e g ją  a Garbarnia 
zakończył s ię  wynikiem  nierozstrzyg­
niętym  1:1.

Krakowska W is ła  pokonała Pogoń  
w  stosunku 2:1.

Ł . K . S. odniósł świetne zwycięstwa 
nad Śląskiem w wysokości 4:1,

Dużą niespodziankę zrobił katowic­
ki Dąb bijąc zdecydowanie Wartę po* 
znariską w  stosunku 2:1,

Przywódca Z , Z . Z . przed sadem
Donosiliśmy niedawno, źe  przy* 

wódca sanacyjnych zawodów ek, nie* 
jaki B .ernacki karany b y l za kra­
dzież, oszustwo i szantaż k ilkakro t­
n ie w ięzien iem . Onegdaj stawał przed 
sądem w  Lidzie , oskarżony o anty­
państwowe wystąpienie, ekscesy i te- 
ro r w ohcc robotn ików  chcących pra­
cować, R ozpraw a przyhrala obrót 
nieoczekiwany. Oskarżony oświad- 
czyiI  karany w ięzien iem  byl nie 
on a jego brat. C ytirem y ze  „S łow a": 

„—  Było nas dwóch braci - bliżn ąt 
Memu bratu jest na imię Roman-Włady- 
sław, a mnie Wladysław-Roman Muszę 
z  przykrością wyznać, ze mój brat by! 
istotn/e kilkakrotnym przestej>cą. Są to 
sprawy rodzinne, o  Których mi trudno 
mówić wobec całej sałi Brat mój ciągle 
przesiaduje w  kryminale".

Okazuje się, ż e  B iernacki nie w ie, 
gdzie mieszka jego  brat.

,.Prok.: —  Kto zna pańskiego brata? 
Biern.: —  Nie wiem.
Prok.: —  Czy może pan wskazać choć 

jedną osobę, któraby znała jednocześnie 
pana i pańskiego brata?

Biern.: —  Nie... To trudnoby mi było: 
Prok.: —  Pocóż jednak rodzice pańscy 

nazwali dwóch synów jednem imieniem?
Bicrn.: —  Ażeby nas uchronić przed 

służbą w  armii carskiej. Jeden syn me

szedł do wojska jako jedyny żywiciel ro. 
dżiny.

Prok.: —  A  w  wojsku polskiem paą 
sin żyt?

Biern,- —  Nie. Jako jedyny żywiciel.
Prok.: —  Kogóż pan żywił, przecież 

rodzice umarli.
Biern.-4 —■ Siostrę
Prok.: —  Gdzie jest pańska siostra?
Biern.: —  Nie wiem. Z s'ostrą źle ży­

ję. Nie utrzymuję z  nią żadnego kon* 
taktu.

Prok.: —  Czy ouą jest panną?
Biern.: —  Jeżeli nie wyszła za mąż —« 

to  panna. Jest malarką. Nigdzie nie pra-

“ B o * . :  — Gdzie pan wogóle mieszkał 
przedtem. Czy nie może pan wskazać 
choć kilka adresów, gdzięby ipan, jako 
mały chłopiec, zamieszkiwał razem i  
bratem 7

Biern.: —  Nie pamiętam. N ie przy-

Marszałkowskie! 53...
ProJfe; —  Czy razem z bratem?
Biern.; —  Teraz jaż nie pamiętam".
R ozpraw ę odroczono d la zidenty* 

fiko wania B iernackiego. Zapewne 
zapom ocą daktyloskopji.

A  tymczasem pod L id ą  Z. Z. Z. 
zamknał wszystkie drogi w iodące do 
huty „N iem en”  i  nie dopuszcza robot­
n ików  chcących pracować.
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